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„G ES T A P O ” PRZECIW BISKUPOWI
Skandaliczne zajścia w  Zag łę biu  Saary

A jencja  K A P  donosi:

W ed łu g  in form acji korespondenta 
brukselskiego „ L a  L ibrę  Belgique‘ , je ­
dną z tych p row incy j Rzeszy, gdzie Iii 
dność katolicka najbardziej energicz­
nie przeciwstawia się szykanom ze 
strony czynn ików  państwowych, jest 
Zagłębie Saary.

Ostatnio tjelem skutecznie jszego „o- 
panow an ia“  kato lików , k tórzy w ”-a 
żu ją coraz w iększą solidarność 1 za j­
m ują n iewzruszoną postawę, me lę­
ka i uc się nawet represji i najdalej idą 
cvch prześladowań, została tam u two­
rzona specjalna sekcja Gestapo, m a­
jąca tłum ić najm niejszą in ic ja tyw ę ka 
tobcką i tępić życie organ izacyjne ka ­
tolick ie W  zw iązku z tym  coraz czę­
ściej dochodzi do poważnych zajść po 
nnędzy uzbro jonym i h itlerow cam i, a 
przestaw icie lam i społeczeństwa kato­
lick iego.

Ostatnio biskup T rew iru , Borne- 
wasser, podczas w izytac ji pasterskiej 
swej d iecezji, został napadnięty przez 
grupę p row okatorów  h itlerowskich  
W  m iejscowości O ftw eiler na kam ien­
nych schodach kościoła, do którego 
m iał w łaśnie przybyć arcy paste rz, w y ­
pisane zostały czerw oną farbą zdania .
„B iskup k rzy w o p rzy s ię s ca "..."Z d ra j­

ca"... „P ow ies ić  go “ ...

W  m iejscowości Illin gen  tłum, zło ­
żony z 12.000 m ężczyzn, zebrał się 
przed kościołem , aby pow itać bisku­
pa i zgotow ać mu ow ację. Do m an ife­
stacji uczuć katolick ich  jednakże nie 
doszło, bo w  ostatniej chw ili Gestapo 
zmusiła biskupa do zm ien ien ia m arsz­
ruty, tak, że k ilkunastotysięczna rze­
sza w iernych  napróżno czekała na 
swego arcypasterza. D ow iedziaw szy 
się, że biskup Bornewasser nie będzie 
m ógł przybyć do Illingen , jeden z ka­
płanów  w ystąp i} w obec zgrom adzo­

nych z przem ów ien iem , w  k tórym  su­
row o  potęp ił m etody Gestapo wobec 
kato lików . Kapłan ten nie m ógł jed ­
nakże dokończyć swego rozpoczętego 
przem ów ien ia , na w idow n ię  bow iem  
w kroczy ła  po lic ja , aresztując księdza 
i rozpraszając zebranych katolików .

*  *  *
No, a nasze „u ltrak a to lick ie " „O rę- 

d ow n ik i" i „M a łe  D z ien n ik i" zachw y­
cają się ustrojem  h iterow sk im  i pra­
gną go w idzieć  w  Po lsce w  pełnym  
rozkw icie.

Straszny wybuch kotła
Porto Alegre. P A T . —  Donoszą z L i 

m y (Peru ) że na torpedow cu peruw iań  
skim „A lm iran te ip sto ją cym  na k o tw i­

cy w  zatoce Calao nastąpił w jb u ch  
kotła. T rzech  m arynarzy jest zabitych 
a trzech ciężko rannych.

Lloyd George ostro k ri tykuje
pcagekt podsr«rłv I39 â3esćągntg

Londyn. (Teł. wł.). —  Były premier 
Lloyd George zamieszcza dziś w  po­
czytnym „Sunday Exprcss“ ostra kry 
tykę raportu komisji królewskiej dla 
Palestyny p. t. „Skandaliczny raport44.

Szczegóły zamachu
p J A .  K o c u

W arszawa, (tej. w ł.) - „Kurier 
Czerwony44 podaje następujące szcze­
góły przebiegu zamachu na płk. 'c a .

Posesja, na której wznosi się skro­
mna w iila’ pik. Kota znajduje się nie­
opodal szosy, wiodącej dń Świdra1 1  
Otwoeka w  odległości niespełna -0  
kim od W arszawy.

Płk  Koc w swoim czasie nabył tę 
nieruchomość od p. Stanisława Dzla- 
dulewicza, którego willa oddziela po­
siadłość płk. Koca od szosy. W  odle­
głości około 150 m od szosy znajduje 
się drewniana brama, .wiodąca na ê  
ren posiadłości płk. Koca. Bo ' posesji 
graniczy z wydmami piaszczys ymi  ̂
rzadka porosłymi trawą i drzewami. 
Domek płk. Koca oddalony jest od 
tvch nieużytków nie więcej mz o 
ka metrów. Okolice, prac* f e e  J (®e- 
biega szosa do Otwocka są nao^o 
sto zamieszkałe. Znajduje się tu sze -  
reg osiedli letniskowych. Posiadłość 
natomiast pik. Koca położona jest nie­
co na uboczu. Najbliższymi sąsiadami 
są p. Dziadulewiez i rolnik Damcl, 
którego zagroda leży w  odległości kil­
kuset metrów. W  posiadłości płk. Ko­
ca mieszka stale ogrodnik i dwie star­
sze służąee.

W ybuch bomby miał miejsce w 
bramie wiodącej z drogi polnej do po­
siadłości płk. Koca. Siła wybuchu  
ftęzaskąła drewniane sztachety bra­
my. W  ziemi widoczna jest głęboka 
wyrwa. Zamachowiec tgOjkl " a ™ ,rU 
scu, zmasakrowany doszczę ni P 
eksplozję. Strzępki ubra av w

na sztachetach, bądź też rozrzucone 
zostały w  promieniu kilkunas 1 met­
rów  na drogę i zorane pole. Wkrótce 
po zamachu, po oględzinach przez 
władze sądowo - śledcze, zmasakro­
wane zwłoki zamachowca zabezpie­
czono w pobliskiej szopie. W okół te­
renu zamaehn czuwają liczne poste­
runki policyjne.

Dziś z rana na miejsce wybuchu 
przybyli przedstawiciele władz pro 
kuratorskich i bezpieczeństwa celem 
dokonania ponownej wizji lokalnej 1 
przeprowadzenia dochodzenia.

Jak się dowiadujemy w  ostatniej 
chwili, wybuch bomby spowodowany 
został przez zamachowca najprawdo- 
pudobniej podczas przestawiania ze­
gara regulującego moment eksplozji- 
W ówczas to zapewne nastąpiło krót­
kie spięeie i w  ślad za tym przewcze- 
suy wybuch bomby w bramie wio­
dącej do domu płk. Koca. Dokładne 
ustalenie tła i wykrycie winnych za­
machu jest obecnie przedmiotem c- 
nergicznego śledztwa, które posunę1© 
się już daleko naprzód, dając donio­
słe rezultaty.

W arszawa, (tel. w ł.) —  Dziś w  go­
dzinach przedpołudniowych p* Pre" 
micr gen. Sławoj - Składkowski od­
wiedził płk. Adama Koea, szefa Obo­
zu Zjednoczenia Narodowego.

Pan premier wyraził wobec puł­
kownika Koca radość z powodu szczę­
śliwego uniknięcia grożącego mu nie­
bezpieczeństwa w  dniu 18 lipca br.

Lloyd George wypowiada się sta 
nowczo przeciwko podziałowa teryto­
rium mandatowego i wyliczywszy to 
wszystko, co Żydzi od czasu wojny  
zdziałali w  Palestynie, domaga się dla 
nich dostatecznie wielkiego teryto­
rium, aby mogli na nim zbudować 
prawdziwą siedzibę narodową.

N A JW IĘ K SZA  B IT W A  P O W IE T R Z ­
N A  OD PO C ZĄ TK U  W O JN Y  W  H I­

SZPA N II
M adryt. P A T . —  W ojsk a  powstań­

cze, jak głosi kom unikat rządow y, za­
atakow ały pozyc je  w ojsk  rządow ych

• na odcinku Brunete. W  akcji brały 
udział liczne tanki i sam ochody pan­
cerne. A tak ten został odparty. N ieco 
późn iej rozegrała się w  pow ietrzu  po­
nad pozycjam i obu stron walka, w 
k tóre j w zię ło  udział 160 sam olotów , 
w  tej liczb ie 60 sam olotów  rządowych. 
Strącono 18 sam olotów  powstańczych 
Straty ekadry rządow ej wynoszą 4 sa­
m oloty. Była to najw iększa b itw a po­
w ietrzna od początku w o jn y  dom o­
wej. W ak a  trwała przeszło godzinę.

TR AG ICZNY  W Y P A D E K  W  STA  
RYM SĄCZU  

Stary Sącz. (Tel. w ł.). —  W  Starym  
Sączu w ydarzy ł się dziś tragiczny w y ­
padek. Jadący w  kierunku N ow ego  Są 
cza autobus ko le jow y P K P . zderzył 
się z row erzystą  jadącym  w  tym  sa­
m ym  kierunku z n ie jak im  Adam em  
U lrichem . Skutki zderzen ia  by ły  fa ­
talne, a lbow iem  row erzysta  doznał 
złam ania czaszki i został p rzew iezio ­
ny do tutejszego szpitala w  stanie bez 
nadzie jnym  Na polecen ie prokurato­
ra usiłowano U lricha przesłuchać, co 
okazało się jednak n iem ożliw ym  p o ­
n iew aż U lrich  nie odzyskał p rzy tom ­
ności. Dalsze dochodzenia w  toku.

O j ż e ,  n i e d ź w i e d z i u ! . . .

< dąjfoyś w m a te c z­
n ik u  s ie d z ia ł ...

(r). Generał Muśnickl chcąc się podciągnąć 
„wzwyż44 —  a może pozazdrościwszy żylet­
kowym bohaterom z pod znaku ONB. ich  
wspaniałych sukcesów na odcinku ruahraja- 
nia naszej, sławą bo jow ą i jednością krze­
pnącej z dniem każdym armii —  przemówił 
na szpaltach przesławnego w  Polsec ABC.

N ie od rzeczy zatem będzie, gdy c tym no­
wym „fiihrcrze44 podamy kilka uwag osób 

bardzo blisko stojących koło historii „dni 
chmurnych i dumnych44 szanownego gene­
rała.

IV arto przeczytać M. W ańkow icza „Strzęp 
epopei4, mjr. dr W . Lipińskiego „W a lk a  
zbrojna o niepodległość Polski44 i „Proces pul 
kownifea Barty44 (Niepodległość, zeszyt 6 i 7) 
oraz Zdzicchowskicgo „Przyczynek do kapi­
tulacji I Korpusu44.

Okropne rzeczy! Endeeki minister Zdzle  
chowski pisze:

„Generał Dowbur-M uśnickl byl typu 
wym okazem karierowicza wojskowego w  

wojsku rosyjskim. Całe życie spędził w  Ro 

s]i» gdy obejm ował dowódzJwo Kom u  

su (polskiego) dość słabo mńwlł po pol­
sku44.

A więc W allenrodem  nie byl!.,.
M ajor dr Lipiński, wybitny badacz dzie­

jó w  wojska, pisze w  „W a lce  Zbro jne j" (wyd. 
1931 r. str 254— 255):

„Rządy D ow bora Muśniekiego na B ia  
tej Rusi pozostaną czarną kartą w  histo­
rii polskiej. W yzysk i lekceważenie lu ­
dności miejscowej, zarówno białoruskiej, 
jak  polskiej, wzięte za zasadę —  wszystko 
to wytrącało grunt z pod nóg44. 

Osiemnaście punktów umowy, spisanej z 
Niemcami- stanowią:

„hańbę, którą LiowbórMuśnieki sam wziął 
na siebie (str. 260).

Punkt 1:

„| k »rp u s  polski podporządkowuje się 
bezwarunkowo rozkazom Oberost. Ober- 
ost. oddaje Korpus pod komendę 10 ar­
mii pruskiej44.

Punkt 10:

„W szystko broń, należąca do I Korpu­
su oraz cały materia! wojskowy przed od 
jazdem do kraju, ma być oddany za po­
kwitowaniem komendom odbiorczym 10 
urmii pruskiej44.

Niech teraz bezstronny, uczciwy obywatel 
sam wyda wyrok czy p. Dowbór-Muśnicki 
ma prawo wystawiać dyplomy patriotyzmu. 

Ale najciekawsze ua końru...
General Józef H aller w  dniu 10 lipca 1018 

r. w  Moskwie wydał rozkaz do formacji pol­
skich ua terenie Rosji, w  którym piętnuje 

gen. Muśniekiego, że zgodzi! się na kapitu­
lację:

„haniebną zdradą plamiąc imię tego roj- 
ska, które dla walki, a nie dla zgody z 

wrogiem  było stworzone44 (m jr. Lipiński, 
„W a lk a  Zbro jna44, str. 313).

Chyba wystarczy...

Ojż«>, niedźwiedziu!... Gdybyś w  mateczni­
ku siedział...

SENSACYJNE Z A W IE S Z E N IE  SEN.
M A LIN O W S K IE G O

W ai :,aw,a. (Tel. w ł.). —  Centralny 
w ydzia ł ZZZ. postanow ił udzielić sen. 
M alinow skiem u (W o jtk o w i) urlopu do 
końca br. i podać jednocześnie do w ia 
dom ości organ izacji i członków , iż w  
tym  okresie sen. M alinow ski nie m o­
że spełniać w  organ izacji jak ichko l­
w iek  czynności. (h)
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/  U n i
P .  prem ier p r zy ją ł

Pism a w arszaw skie donoszą, że 13 
bm. p prem ier p rzy ją ł przedstaw icieli 
k ilku  organ izacyj urzędniczych, k tó­
rzy  w yraz ili zan iepokojen ie z powodu 
pogłosek o p ro jekcie  zm iany p rzep i­
sów  o poborach urzędniczych i eme­
rytalnych. Jak w iadom o, w  łon ie rzą ­
du, taki p ro jek t jest opracow yw any, 
a m im o próśb organ izac ji u rzędn i­
czych, nie p rzed łożono im  projek tu  
dla w yrażen ia  o nim  opinii.

D zienn ik i podając in form acje  o tej 
deputacji, n ie podają  jednak odpow ie 
dzi p. prem iera. W idoczn ie  gen. Skład 
kow sk i nie uzgodnił swej odpow iedzi 
z p. m in istrem  skarbu i d latego nie 
m ógł nic w iążącego pow iedzieć. F a k ­
tem  jednak jest, że taki p ro jek t albo 
już istn ieje albo jest na warsztacie i 
n iem n iej faktem  jest, że pracow n icy 
państw ow i i em eryci m ają  pow ód  do 
zan iepokojen ia . Jeszcze nie jest zakoń 
czona sprawa „em ery tów  zaborczych " 
o raz sprawa podatku specjalnego, a 
ju ż jest pow ód  do now ego n iepoko- 
fu.

W yra ża m y  swą skrom ną opinię, że 
tak ie postępowanie n ie p rzyczyn ' się 
do tzw . usprawnienia urzędowania, 
w  którym  to k ierunku rząd robi roz­
m aite w ysiłk i. U rzędn ik , n iepew ny 
sw ego bytu, nie jest w  stanie spraw­
n ie urzędować. A  kto na tym  cierp i? 
Publiczność zmuszona stykać się z u- 
rzędam i.

P o lsk a  prze cie ż 
r a z  na p ie rw s zy m  

miejscu
W  tylu  rzeczach —  Polska w śród 

państw  za jm uje nie pierw sze m iejsce, 
że jeden w yją tek  w  te j regule musiał 
się znaleźć. W y ją tk iem  tym  jest p rzy ­
rost ludności, co do którego Po lska 
stoi na p ierw szym  m iejscu w śród tu­
zina państw europejskich, m ając na­
turalny przyrost w  ilośc; 11 na tysiąc. 
B ijem y  pod tym  w zględem  Ang lię  (2 
aa  tysiąc), Czechosłowację (3.2 na

Po sesjach sejmowych - co dalej?
K rak ów , 19 lipca.

Będą w ięc  dw ie  nadzw yczajne se­
sje sejm ow e, już zw ołana wawelska i 
m ająca być zwołaną śląska. Będą to 
chyba ostatnie przed  sesją główną 

tj. budżetową, k tóra musi być zw o ła ­
na na koniec —  dosłow nie tak się 
dzie je  —  październ ika ze zw ycza jo ­
w ym  już odroczen iem  na 30 dni. B y ­
ło, jak na lipiec, trochę em ocji, do 
k tóre j o tej porze roku nie jesteśm y 
p rzyzw ycza jen i.

A le  cóż, od tego jesteśm y krajem  
„parlam en tarn ym " —  uważać na cu­
dzys łów ! —  aby z tej strony m ieć cza­
sem n iespodziankę. T o  się u nas tak 
rzadko zdarza, że n iek tórzy są w d zię ­
czni p rzypadkow i, że tak' się stało. O-

N A JN O W SZE  M ASZYNY DO  SZYCIA  
po 150 zł.

Z długoletnią gwarancją’ 
zakupisz tylko u

B I  i I z a
Kraków,

Krakowska 30.
381/37

1000), F rancję  (1.1 na 1000), N iem cy 
(5.1 na tysiąc), W łochy (7.5 na 1000) 
itd.

N ie bez pow odu  n iedawno prasa 
niem iecka skarżyła się, że N iem cy zo ­
stały prześcign ięte p rzez Polskę, co do 
przyrostu  ludności. N ie pom ógł spra­
w ie  przym us żen ien ia się, tak samo 
jak  taki przym us i prem ie, nie pom o­
gły  w e W łoszech. Po lacy, tj. ch łopi i 
robotn icy, bez przym usu i bez prem ii, 
u trzym ali się na p ierw szym  miejscu.

Czy to jest d ob rze j-to  inna spra­
wa. M am j szczególn ie na wsi, k ilka  
m ilion ów  nadmiaru ludności, którego 
m iasta pochłonąć nie są w  stanie, n ie 
dając im  w ystarcza jących  m ożliw oś­
ci zarobkow ych . Natom iast co do o- 
b rony kraju, m ożem y być spokojn i —  
rekru tów  nie zabraknie. Szkoda tylko, 
że są tak chuderlaw i.

statecznie ani sprawa w aw elska nie 
zdarza się corocznie, ani term in w y ­
gaśnięcia konw encji śląskiej nie dał 
się przesunąć.

Po  przebyciu  tej operacji —  pustka. 
Jak spraw y stoją, nie m a na w idow n i 
żadnej tak iej sprawy, k tóraby m ogła  
przerw ać m artw y sezon fe r ii letnich 
—  będzie praw dopodobn ie spokój do 
późnej jesieni. N ie znaczy to, aby w  
po lityce w ew nętrznej —  zapanowała 
kom pletna cisza, nie; tak dobrze jesz­
cze nie jest. Rząd poza sprawam i b ie­
żącym i ma na w arsztacie dw ie spra­
w y  o p ierw szorzędnym  dla ludności 
znaczeniu : sprawę now ych  podatków  
i sprawę zbożową.

P ierw sza  sprawa dotyka •—  i to b o ­
leśnie —  wszystkie zarobkujące sfery 
ludności. Miasta, k tórym  w  poprzed­
n iej sesji nadzw ycza jnej Sejm  odm ó­
w ił now ego podatku (dodatek do po­
datku dochodow ego) napierają. A kcja  
obdłużen iow a, jak  stw ierdzono, w yd a ­
ła pew ien rezultat, ale stw iedzono za­
razem , że m iasta bez now ych  docho­
dów  nie podoła ją  swym  obow iązkom . 
Miasta w ięc nalegają a p. m inister 
skarbu hamuje. P. K w ia tkow sk i —  
wprost nie odm aw ia, ale każe czekać 
do jesieni, k iedy będzie go tow y rządo 
w y  plan re fo rm y podatkow ej. W iem y  
już, na czym  ten plan i w  ogó le każdy 
taki plan po lega : skończy się na pod­
w yższen iu  starych albo uchwaleniu  
now ych  podatków . Tak  czy owak, w i­
doki nie są świetne.

Druga sprawa: zbożow a, zaczyna 
się wyjaśn iać. W ed le  dotychczaso­
w ych  w ersji, w ychodzących  ze sfer 
ro ln iczych , u rodzaj m a być kiepski. 
Rezultat: w yższe ceny a m oże i brak 
zboża. Tym czasem  urząd stw ierdza, że 
tak źle n ie jest, u rodzaj będzie ty lko  
trochę gorszy od zeszłorocznego, a 
w ięc rząd  rob i p rzygotow an ia  na 
w szelk ie ewentualności. P ierw szym  za 
rządzen iem  jest zakup zboża dla utwo 
rżen ia rezerw . M ając rezerw y, urząd 
jest w  stanie regu low ać ceny. D rugim  
zarządzen iem  —  będzie uregu low anie 
spraw y eksportu — • m am y nadzieję,

że w  sensie negatyw nym , gdyż pow ód  
w yw ozu  (b ierny bilans handlow y) jest 
w praw dzie  bardzo ważny, ale kw estia  
w yżyw ien ia  ludności jest nią n ie­
m niej.

Poza tym i —  jeszcze n ieaktualnym i 
—  sprawam i po lityka  nie w ykazu je  
żadnych p ilnych  zadań. Najlepszym  
dow odem  rozpoczęcia  się sezonu m ar­
tw ego jest po jaw ien ie  się pogłosek o 
zm ianach w  rządzie. Puściło je  p ie rw ­
sze „S ło w o " w ileńskie, w ym ien ia jąc 
m in istra spraw  zagr. p. Becka jako  
przyszłego prem iera. Z m iejsca jednak 
ośw iadczono, że o takich zm ianach 
nie m yśli się w  pełn i lata, na to jest 
odpow iedzi czas przed  zebraniem  się 
sesji budżetowej.

Jeżeli nie spadnie na nas jakaś nad­
zw yczajność, co u nas nie jest w yk lu ­
czone, w e jd ziem y zaraz po k ilku dn io­
w ej sesji w  „sezon  o gó rk ow y". T rzeba  
będzie z konieczności pośw ięcić w ię ­
cej uwagi i m iejsca w ydarzen iom  na 
terenie m iędzynarodow ym , a już jest 
rzeczą H iszpanii, Japonii itd. dbać o 
to, aby przyna jm n ie j tego tematu nie 
zabrakło.

N ie  zdarzy się, aby gazety w ych o ­
dziły  iako b ia ły  papier, nie m ów iąc 
oczyw iście  o b iałych plamach. L.

ZJAZD B. O C H O T N IK Ó W  ARM II 
PO LSK IEJ

W czora j odbył się w K rak ow ie  o- 
k ręgow y z ja zd  delegatów  zw iązków  
b. ochotn ików  arm ii polskiej. Na 
z ja zd  p rzyb y ły  delegacje 22 oddzia­
łów  w o jew ód ztw a  krakow skiego. W  
inauguracji zjazdu, która nastąpiła po 
M szy św., odpraw ionej w  kościele gar 
n izonow ym , w z ię li udział z ram ienia 
wm jewództwa naczeln ik Siewiński, w i­
ceprezydent m iasta dr. K lim eck i, płk. 
M adejski oraz z ram ienia zw iązków ' 
kom batanckich  prof. dr. W achholz i 
in. Z jazd  zaga ił prezes Ochota. Z k o ­
lei re fera t na tem at „O ch otn icy  a n ie­
pod leg łość" w yg łos ił dr Błoński

W  w yn iku  w yb orów  prezesem  zo ­
stał ponow n ie dyr. Ochota, w icep re­
zesam i dr fuszer i dr O kuiiar

ł o s z c z e  / e *  fen r o m a n s
fcrefewsk.

T ego i oczna seria m ezaliansów  w ro 
dach królew sk ich  stanow i rekord  w  
sw oim  rodzaju. I  jeśli tak dalej p ó j­
dzie, zaczn iem y chyba coraz mniejszą 
pośw ięcać uwagę rym „skan da lom ", 
k tóre  ongiś b y łyby  n iew ątp liw ie  p o ­
w od ow a ły  doniosłe p rzew ro ty  w  histo 
r i i  Europy, a obecnie schodzą stopnio 
w o  do rzędu drobnych sensacyjek z 
życ ia  arystokracji. Po liczm y : E dw ard  
V III  i pani Simpson, ks. M iko ła j ru ­
muński i jakaś rumuńska hrabianka, 
książę Gustaw szw edzki i m łoda pa­
n ienka z „dobrego  domu m ieszczań 
sk iego ", książę Paw eł greck i i córka 
ateńskiego fabrykanta, w reszc ie ks. 
A lfons de Bourbon, następca tronu 
h iszpańskiego i panna M arta R oca fort 
córka dentysty z Kuby, była  urzędn i­
czka prasow ej agencji fo togra ficzn e j 
w  N ow ym  Jorku. P ięć  „sk an d a li" w  
jedn ym  roku, nie licząc m ezaliansów  I 
księżn iczek (siostra kró ia  Iraku, k tóra j 
poślubiła greck iego portiera  hotelow e 
g o  i t. d.).

M ezalians księcia A lfonsa  de Bour- 
Lon zasługuje o ty le  na bliższą uwagę, 
że choć tego rodzaju  a fera  pretenden­
ta  do n ieistn iejącego już tronu na pew 
no nie w p łyn ie  na losy świata, stano­
w i ona w śród pow yższych  w ydarzeń  
w ypadek szczególn ie jaskraw y: żaden 
z w ym ien ionych  książąt, nawet kró l 
angielski nie pochodzi z rodu tak zna­
m iennego jak  ród  Bourbonów , a żad­
na z w ybranek Ich  Książęcych Mości 
nie była „a ż  tak zw yk łą " śm ierteln icz- 
ką, jak panna Marta Roca fort. Zresz­
tą oprócz księcia Paw ła, którego zarę­
czyny nastąpiły dopiero w  ostatnich 
dniach i k tóry n ie zdążył jeszcze u zy­
skać zezw olen ia  swego królew sk iego

brata, żaden z nich nie poślubił osta­
tecznie swej ukochanej bez m n iej lub 
bardzie j m ilczącego p rzyw olen ia  swej 
rodziny. Kon iec końców  nawet k ró l 
Edw ard , którego m ałżeństwo m ogło  
istotn ie um niejszyć prestiż k ró lów  an­
gielskich  i w yw o ła ć  n ieob liczalne na­
stępstwa dla jedności im perium , zdo­
ła ł jakoś sw oje stosunki z rodziną ugo 
dow o za ła tw ić i u regu low ać korzyst 
nie swe •—  bodajże najw ażn ie jsze w  
tymi wszystkim , spraw y m ajątkowe.

Książę A lfons de Bourbon nie w y ­
rzek ł się w praw dzie  tronu, którego 
przypuszcza ln ie nawet przy „n a jsz la ­
chetn ie jszym " zw iązku  m ałżeńskim  
by nie dostąpił, ale pośw ięcił d la sw o­
je j M arty coś, co w  oczach przeciętne­
go śm ierteln ika posiada w artość zna­
cznie* w iększą: swe książęce apanaże.

Książę liczący  dziś lat 36, jeszcze 
parę lat temu popadł w  kon flik t z o j­
cem swym , li. królem  hiszpańskim , 
gdy, rów n ież w brew  jego  w oli, po ją ł 
w  p ierw szym  m ałżeństw ie za żonę bo­
gatą w łaścicie lkę dóbr, pannę Edclm i- 
rę San Pedro. A le  panna Edelm ira  
była bodaj szlachcianką, a je j mają- i 
tek m ógł n iew ątp liw ie  pozw o lić  księ­
ciu na rezygnację z w łasnych docho­
dów. Skoro, po k ilku  latach pożycia, 
ro zw iód ł się z nią, zdaw ało się przez 
chw ilę, że stosunki m iędzy  n im  a jego  
surowym  ojcem  znów  się napraw ią. 
P rzyczyn ia ła  się do tego w  w ie lk im  
stopniu królow a-m atka, żyw iąca  dla 
tego p ierw orodnego  syna m iłość p e ł­
ną pobłażliw ości i czuw ająca nad mm 
często w  ciężk ich  chw ilach  n ieu lecza l­
nej i groźnej choroby in fanta hem o­
filii.

L ed w ie  jednak książę przyszedł ja ­
ko tako do siebie —  n ow y krach: w

m aju ubiegłego roku poznał na jakim ś 
przy jęciu  w  N ow ym  Jorku pannę Ra- 
ca lo rt i od p ierw szego w ejrzen ia  za­
płonął ku n ie j m iłością p raw dziw ego, 
gorąco krw istego H iszpana. Z H iszpa­
nam i n ie ma zresztą książę A lfons w ie 
le w spólnego: ani jego  ród, ani jego  
w yg ląd  (blond w łosy i n iebieskie oczy) 
nie są bynajm niej hiszpańskie. A le  
„m im o  to ", wredle swych w łasnych w y 
znań, publikow anych  ostatnio na ła ­
mach prasy am erykańskiej, od chwali 
poznan ia p ięknej, 23-letniej panny 
M arty, nie w id zia ł św iata poza nią. 
Co praw da nie w id zia ł zrazu rów n ież 
i je j samej: po  ow ym  przy jęc iu  znikła

I
 mu z oczu, nie troszczyła  się w ięce j o 

niego, a on —  w iem y to z jego  w łas­
nych artyku łów  —  biegał za nią jak  
szalony, szukając je j po różnych  salo­
nach i fetach now ojosk iego  tow arzyst 
wa. Napróżno. Panna M arta raz jeden 
p rzypadkow o została zaproszona do 
salonów  e lity  am erykańskiej i p ęd zi­
ła odtąd nadal życ ie  skrom nej u rzęd­
n iczki, obracając się w  kołach, w  k tó ­
rych znów  książę de Bourbon nie m iał 
żadnych znajom ych  m  przy jació ł. — - 
W reszc ie  dzięk i jakiem uś przypadko- J 
w i, k tórego w y lew n y książę nie chce 
jednak zdradzić, udało mu się spotkać 
ją  znowu. I  rozpoczął się stopniowm 
romans, w  gruncie rzeczy  n iezbyt in ­
teresujący, w  którym  n iezw yk łym  w y ­
daje się ty lko  jeden szczegół:

W iadom o, że kob iety zdobyw a się 
często za pom ocą takich środków  po­
m ocn iczych  jak  kw iaty , czekoladki, 
perfum y, czasem (praw dopodobnie 
rzadzie j) książki. Książę A lfons użył 
zgoła innego środka: posyłał swej u- 
kochanej dzień w  dzień na drugie śnia 
danie... ragout baranie! D ow iedz iaw ­
szy się przypadkiem , że jest to je j 
u lubiona po traw a i usłyszawszy z je j 
ust, że m ogłaby ją  jeść codziennie 
w zią ł to dosłow nie i zaczął wr ten spo-

* sób w yprób ow yw ać stałość je j gustów' 
Na jego  szczęście okazało się, że gusty 
gastronom iczne panny M arty są istot­
nie trwałe.

P ow ied zm y jednak od razu. że n ie 
gw arantu je to oczyw iśm ie stałości je j 
upodobań i gustów wt innych dzied zi­
nach W sp ó ln y  gust do śniadań p rze­
konał i ją  i jego, że znakom icie się dla. 
siebie naw zajem  nadają.

W  ubiegłym  tygodniu odbył się w  
H aw ann ie ślub, którego o fic ja ln ym i 
św iadkam i byli, obok prezydenta Ku­
by, pana Laredo, przedstaw iciele n a j­
w yższe j arystokracji kubańskiej.

I odtąd rozpoczynają  się troski. —  
Choć jednym  z najgorętszych  m arzeń 
panny m łodej by ło  od dawna pozna­
nie Europy, musi ona zrezygnow ać na 
razie z tego luksusu. Ba, nawet na 
własne, odpow iedn ie reprezen tacyjne 
m ieszkanie ich nie stać i zam ierza ją  
zam ieszkać na stałe w  jedn ym  z p rze­
ciętnych now ojorsk ich  hoteli. Pan i 
M arta z R oca fortów  księżna Bour­
bon, posiadająca ponoć ładny głosik, 
zaarbiać będzie na życie, śp iew ając w 
radio. Książę, czując w  sobie ży łkę 
literacką, zam ierza zarobkow ać p ió ­
rem.

P ierw szą  jego  pracą w  tej d ziedzi­
n ie jest artyku ł w  prasie am erykań­
skiej p. t. „N asz romans m iłosny", na­
pisany w spóln ie z żoną, ktorego choć 
by n ajbardzie j k ró lew sk ie honora­
rium  napewno nie jest w  dosłow nym  
znaczeniu królew sk ie i n ie dorów ny- 
w a chyba nawet tygodn iow ym  apana- 
żom  kró lew sk iego  syna. Z tego to a r­
tykułu  czerp iem y te wszystkie szcze­
góły, k tórych  publiczne opow iedzen ie 
p ozw o liło  zapew ne parze książęcej na 
jeszeze jeden tydzień... pierwrszorzęd 
nyeh baranich ragouts. M ie jm y na­
dzieję. że dalsze artyku ły księcia A l­
fonsa zapew nią księżnej pani tę je j u- 
lubioną potraw ę do końca życia.
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O co chodzi?
Jak wiadomo gen. Sikorski napisał 

na łamach Kuriera Warszawskiego** 
znamienny artykuł, w  którym wyraź­
nie przeciwstawi! się koncepcji soju­
szu wojskowego z Niemcami.

Nie wytrzymał wypróbowany ger- 
manofil W ładysław  Studnicki, i z 
miejsca machnął artykuł. Oczywiście 
wręcz przeciwstawny tezie gen. Sikor­
skiego.

zaPrzypatrzmy się jak „rzeczowo1 
brał się do repliki.

„Kurier W arszawski“ , spełniający 
stale funkcję organu propagandy fran  
ruskiej i czeskiej zamieścił 13 lipea 
b. r. ariykuł gen. Sikorskiego „ W  obli­
czu dowoinych pomysłów**. Na ów  

artykuł zareagował redaktor Mackie­
wicz, uczyniwszy to nie wskutek waż­
kich argumentów Pana Generała na 
urlopie, którego rozum polityczny 
znajduje się prawdopodobnie też na 
urlopie. Lecz gen. Sikorski poruszył 
sprawę zasadniczą, na stosunek poli­
tyczny do Niemiec i w myśl tego śro­
dowiska, w którem obecnie przebywa, 
wystawił twierdzenie błędne, z naszą 
racją stanu nie zgodne.

Zanim przejdziemy do artykułu p. 
Studnickiego, zapoznajmy się z jego 
rodowodem politycznym.

Zaczął od socjalizmu. Jako członek 
„Proletariatu** był wieziony i zesłany 
m. Syberię. Po powrocie odczuł mi­
łość ku.... narodowej demokracji, a

;ęc zrobił salto mortaie. Pisywał do 
. i iłowa Polskiego** i „Przeglądu  
\V sehoduiego**. Potem sprzyrzyło się 
mu życie w  endecji i przeszedł do lu ­
dowców. Lekki odwrót. Nagle porwa­
ła go idea walki zbrojnej z caratem. 
Podczas wojny był skrajnym aktywi­
stą i członkiem Rady Stanu w  W arsza  
wie.

Ostatnio napisał książkę p. t. „L u ­
dzie, idee i czyny**.

Jako przysięgły germanofil pod tym 
kątem widzenia ujmuje charakterysty 
kę ludzi i wypadków, którymi w  tej 
książce się zajmuje.

Z  krótkiego szkicu wyżej nakr. sło­
nego staje się widocznym, że ten 70-Ie 
tni obecnie starzec, z niejednego pie­
ce politycznego jadał już chleb.

Trudno się dziwić, że temu starco­
wi, wyraźnie sprzyjającemu hitlerow  
skiej polityce, nie spodobał się punkt 
widzenia gen. Sikorskiego.

Nie od dzisiaj uroił sobie, że Pol 
sce zagraża niebezpieczeństwo tylko 
ze strony Rosji. Nie kto inny, jak w ła ­
śnie on głosił krucjatę przeciwko Ro- 
s i. On to szermuje ustawicznie za so- 
uszem wojskowym Polski z Niemca­

mi przeciwko Rosji. On domaga się 
nastawienia psychicznego Polski I Nie  
miec, oraz pracy polskiej polityki ze­
wnętrznej i wewnętrznej w  tym kie­
runku!

Ten zaślepiony wyznawca Hitlera, 
odkrywa przy tej sposobności Amery­
kę, bo pisze:

„WypadKi hiszpańskie daty dużo poli­
tykom polskim do myślenia i w obozie 
narodowej demokracji wywołały pewne 
objawy rew izji stosunku poiilycznego Pol 
skl do Francji i Niemiec*.

Pan Studriieki atakuje Francję po­
nieważ sprzyja czerwonej Hiszpanii. 
On wolałby osobiście, aby sprzyjała 
zdrajcy narodowemu, płatnemu pa­
chołkowi Hitlera i Mussoliniego —  
Francowi.

Ale myli się pan Studnicki, gdy ehce 
zasugerować opinii, że w  obozie na­
rodowej demokracji nastąpiły obja­
wy rewizji stosunku politycznego Po l­
ski, do Francji i Niemiec od czasów 
wypadków hiszpańskich dopiero.

Po pierwsze, że nie są to objawy, 
ale całkiem wyraźna i zdecydowana 
miłość proniemiecka, a po drugie, że 
datuje się ona od wtześniej, niż od 
wypadków hiszpańskich.

Natychmiast po dojściu do władzy  
Hitlera nasza kochana endecja wyrze­
kła się sympatii do Francji, —  kiedy 
jeszcze tam nikomu się uie śuiło o 
„Froncie Ludowym**, —  i rzuciła się 
w  ramiona jeszcze wczorajszego w ro- 
ga, a uzisiejszego „sprzymierzeńca**: 
Trzeciej Rzeszy. Hitleryzm odpowia­
da jej pod każdym względem!

Jej herold publicystyczny p. Studni­
cki, widocznie ma słaby wzroK na 
starość, bo niedowidzi zupełnie tej 
szaleńczej wprost propagandy antypol 
sklej, jaką się dzisiaj uprawia na tere­
nie Niemiec, niedowidzi „rewizjoni- 
stycznej** kampanii szerzonej tam ort 
dłuższego czasu, niedowidzi kwestii 
gdańskiej dla nas przegranej. Tak  
dalece zabrnął w germanofilskim gą­
szczu dywersyjnej propagandy, że po­
zwala sobie na kwestionowanie wagi 
i znaczenia sojuszu, zawartego przez 
marszałka Rydz-Śmigłego z Francją.

Chcąc zlekceważyć tezę gen. Sikor­
skiego powiada p. Studnicki:

„Pzecz dziw.m, że Generał Polski sie­
dzący we Francji, honorowany przez Fran  
cuzów nie może widzieć tych objawńw, 
czyniących pomoc Polski ze strony F ran ­
cji enlklem iluzoryczną*.

Iluzoryczną jest —  zdaniem lego 
polskiego publicysty —  pomoc F ran ­
cji....

Nasz sztab generalny z marszałkiem  
Rydzem-Śmigłym na czele, dal się 
więc oszukać francuskim sferom poli­
tycznym i wojskowym.

Zawarto sojusz nic przedstawiający 
żadnego znaczenia praktycznego.

No, jakoś mamy większe zaufanie 
do naszych najwyższych czynników  
wojskowych, niż do 70-letniego star­
ca, który cierpi widocznie na germa 
nofilską i hitlerowską kataraktę, sko­
ro nie potrafi zdobyć się na lepszy sąd 
o gen. SikorskinR

Fetowany prze. Francuzów...
N ie twierdzimy w  100-tu procen 

tuch, że od strony wschodniej nic nam  
nie zagraża, lecz —  jeśli grozi nam ja ­
kieś niebezpieczeństwo —  to napew- 
110 ze stron-y zachodniego sąsiada. 
Pan Studnicki napewno czytał rewe- 
lacyjne hipotezy w  związku z rozstrze

laniem Tuchaczewskiego. Lansuje się 
tezę, że Tuehaczewski skumał się z 
Niemcami i poza głową Stalina, —• 
chciał z nimi zawrzeć sojusz wojsko­
wy i podzielić się wpływam i w  Euro­
pie!

O Polsce, Niemcy7 jakoś nic pamię­
tali.

Clicii-Ii ją oddać smokowi rosyjskie­
mu na pożarcie. Stalin miał uratować  
Europc?

A dalej p. Studnicki zapomniał, ż* 
Polska zawTdzięcza swe odrodzenie tył 
ko państwom wielkiej ententy, a nie 
b. państwom centralnym, które brały  
wybitny udział w rozbiorze jej ziem.

Toteż może pan Studnicki dąsać się 
i gderać po staremu na gen. Sikorskie 
go i jego profrancuskic nastawienie. 
Na szczęście p. Studnicki nic odgrywa  
dzisiaj żadnej roli. Jego filonicmicckie 
rakiety propagandowe i sugcstje, ni­
kogo nie przekonają.

Życic przynosi codziennie dowody  
szkodliwych i niebezpiecznych kno­
wań antypolskich w  Niemczech, ł 
Niemców7, obywateli polskich, na po­
graniczu polskim! Teza gen. Sikorskie 
go, za którą stoi cały naród, z wyjąt­
kiem endeckich publicystów —  kame­
leonów —  jest jedynie słuszną i uza­
sadnioną objeklywnym przekrojem  
sytuacji politycznej w  Europie.

Tylko w  oparciu o państwa demo 
kratyczne, Polska szukać może za- 
bezuicczenia przed napaścią i zakosa­
mi wrogów odwiecznych.

Pan Studnicki jest już za stary, aby  
to mógi zrozumieć!

i x r a

ZA F  ACH BOMBOWY
na pułkownika Koca

Spraw ca zam achu ro zs za rp a n y  p r z e z  
eksplodującą bom bę

W arszawa. PAT. —  W  niedzielę o 
godz. 22*15 w miejscowości Świdrach  
Małych dokonano nieudał. go zama­
cha bombowego na przebywającego 
w  tym czasie w  swej willi płk. Adama 
Koca, szefa Obozn Zjednoczenia Nar.

W  rękach sprawcy zamachu eks­
plodowała bomba o wielkiej silę wy- 
bueiiu. Sprawca zamachu zginął na

miejscu od przedwcześnie wybuchłej 
bomby w  bramie willi płk. Koca.

Sprawca zamachu został odrzucony 
silą wybuchu o kilkanaście metrów
i zmasakrowany wybuchem.

N a  miejsce przybyły władze poii-
cyjne i sądowo-śledcze. Dochodzenia
w  toku. Przybył również wiceminister
spr. wewn. p. Jerzy Paciorkowski.

T T  H T G IĄ C !

STR E SZCZE NIE  P O ­
W IE Ś C I

„GORĄCA K R E W  
M IŁOŚĆ K R Ó LE W -  

SKA“
Działo się to za czasów 

anowania króla Kazi- 
lierza Wielkiego.
Przywleczona z polu- 

niowego wschodu czarna 
spa, zbierała obfite żni- 
'o, siejąc ogólny po 

loch.

W  okresie tym walka 
olityczna pomiędzy kró- 
un a księdzem Baryczką 
Łtczęła dochodzić do kul- 
linacyjnego napięcia. 

Klęskę tę i rozpacz lu- 
u wykorzystuje spryt- 
ie ksiądz Baryczka i kie 
y tłumy zebrane u stóp 
óry wawelskiej błagają 
rólewskiej pomocy i ra- 
mku i kiedy Kazim ierz 
ezsilny wobec w oli bo- 
kiej ratunku tego dać 
ie może —  Baryczka rzu 
a hasło pogromu Zy- 
ów, którzy są sprawca- 
li tej klęski. Zatruwajł, 

owiem —  p k  głosi 
tudnie zarazą, lud wodę 
ijąc, nabawia się tej stra 
znej choroby i musi gi" 
ąć. Jest to dzieło szata- 
la. W ytęp ić trzeba ty-
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rzuca znowu—  Baryczkę pod sąd królew sk i! 
opoczniański pan.

—  Pod  sąd!... Pod  sąd B aryczkę!—

—  Pod  sąd!...
—  Pod  sąd!... N iech ży je  król!. .
W id ząc  to i słysząc proboszcz, stanął jak  w ry ty  

w  ziem ię... N ie m oże krokiem  jednym  ruszyć na­
przód... O piera się ociężale o fram ugę drzw i zakrystii, 
ociera zroszone potem  czoło —  krew  uderza mu do 
i tak czerw onej jak  burak tw arzy, z oczu sypią się 
skry ham ow anej fu r ii gn iewu —  wreszcie n ie m ogąc 
już dłużej w ytrzym ać, w a li o ziem ię m iedzianą tacą, 
na k tóre j by ło  pełno zebranych podczas nabożeństwa 
srebrników.

Głośny brzęk... po toczy ły  się żw aw o i zgrabnit po 
ubitym  dziedzińcu małe,, m igotliw e srebrniki, ginąc 
tu i tam w  jak ie jś  szczelin ie czy kępie traw .

Na chw ilę ucichli wszyscy... Patrzą na probosz­
cza... patrzą i patrzą...

—  N iech ży je  k ró l! —  przeryw a znowu grom ko 
ciszę pan Opoczna.

—  N iech żyje!... n iech ży je  k ró l!— odpow iada 
chórem  potężnym  tłum.

—  Pod  sąd Baryczkę!...
—  Pod  sąd!...
—  P od  sąd!...
Proboszcz n ie rzek łszy ani słowa zn iknął w  

drzw iach  zakrystii.
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—  Pam ięta jc ie  w iern i chrześcijanie, że nifi w o ln o  
wam  patrzeć obojętn ie na to wszystko, co w  okół waS 
się dzieje, nie w o ln o  wam  dłużej m ilczeć!...

—  Z litu j się Boże!... M yśm y n iew inn i grzechu k ró ­
lew sk iego ! —  jęczy  jakiś starzec.

—  Pam ięta jc ie  synow ie i córk i O jca, k tó ry  jest w  
m ebiesiech, że nadejdzie rych ło  dzień  kary  —  woła 
coraz to głośn iej podniecony w łasnym i słowam i oty ły, 
o lb rzym iego  wzrostu duszpasterz.

N ie nasze to przew iny... daru j nam Panie!... b i­
jąc  się w  piersi i tłukąc czołam i o zimne, kam ienne 
p łyty błaga w  lęku panicznym  tłum.

Duszpasterz nie zna jednak litości i grom i dalej.

—  B iada naszym  córkom  i żonom  —  płód, k tó ry  
noszą w  swych łonach piętnem  szatana znaczony, bo 
zrodził się w  ch w ili upodlenia narodu, w  chw ili, gdy 
k ró l cudzołoży lubieżnie z kusząco uroczą, rozpustną 
Żydów ką, gdy zemstę przysięga w ybrańcow i bożem u, 
natchnionemu prorokow i księdzu Baryczce!... B iada 
synom  waszym , k tórzy patrząc na tę rozpustę m iast 
bić się w  piersi, m iast p rzyob lec W łosienice, w  ślady 
grzesznika idą i ządze swe ciszą w  sprośnych łonach 
cór Izrae la ! B iada wam  o jcow ie  i m atki!...

—  Nasza wina... nasza wina... nasza bardzo w ie l­
ka w ina—

K aja  się lud uderzając się jeszcze m ocn iej w  p ier­
si i jeszcze głośn ie w aląc czołam i w  kam ień posadzki.

—  K ró l grzesny!... Baryczka święty!...
—  Św ięte i natchnione jego  słowa!...
—  P ro rok  p rzez Boga zesłany!...
—  P rzyw d z ie jm y  pokutne szaty!—
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Memieckfe 
„Parcie na Wschód"

(J-kil Jeżeli ktoś m ógł się łudzić, 
że przez zaw arcie układu z h itle row ­
skim i N iem cam i m ożna zatam ow ać 
lub osłabić n iem ieckie „parc ie  na 
w schód“ , to było  to jedno z n a jw ię ­
kszych i najn iebezp ieczn ie jszych  złu­
dzeń. Skoro już od zarania dz ie jów  
Państw o nasze musiało temu germ ań­
skiemu parciu  na nasze granice się 
p rzeciw staw iać i w a lczyć z nim  n ie­
przerw an ie, to napewno system naro- 
dow o-socja listyczny w  N iem czech nie 
m ógł osłabić tych zaborczych  tenden- 
cyj, leez p rzeciw n ie w zm acn ia je, ku­
m uluje i doprow adza do w iększej niż 
daw n ie j prężności. T k w i to w  samej 
istocie dyktatorsk iego systemu h itle ­
row sk iego oraz w  sposobie w ych ow y­
wania n iem ieckiej m łodzieży.

Ostatnio ukazała się w  druku praca 
p. .Wandy Bobkow skiej p. t. „D z ia ła l­
ność kobiet w  narodow o-socjalistycz- 
nych w  N iem czech ”  (K raków  1937, od 
b itka  z „C h ow an ny” ).

P. W anda  Bobkowska, k tóra należy 
do najznakom itszych  naszych pedago­
gów  i która św ieżo zw iedziła  gruntow ­
nie N iem cy, w łaśnie w  charakterze, 
pedagoga, w  końcow ym  ustępie sw o­
je j książki pisze co następuje:

„W ie le  dałoby się pow iedzieć o no­
w ej “ p raw dzie h istorycznej'1, którą od 
k ryw a ją  różn i specjaliści, aby w ska­
zać m łodzieży, że od w iek ów  Europa 
należała do N iem ców , że św iadom ość 
ta tkw iła  ataw istyczn ie w n ajw ię­
kszych cesarzach i mężach stanu, czy 
to w  O ttonie I, czy  w  F ryderyku  II, 
czy Bismarku. Jeszcze nie zdołano 
spreparow ać odpow iednich  książek 
szkolnych dla szkół powszechnych, 
ale zato pełno tych now ych  odkryć w 
czasopism ach dla m łodzieży i dla m ło­
docianych  przyw ódców . W yw o łu ją  
one uśmiech u czyteln ika, znającego 
jako  tako rzeczyw isty  stan rzeczy, ale 
m łodzież chw yta  je  bezkrytyczn ie i 
upaja się ideą w ielkości jaka  z nich 
fcije. Na tym  tle musi w yróść fan a­
tyzm  n arodow y i bo jow y, tak n iebez­
p ieczny dla sąsiadów bez asp iracji im ­
peria listycznych . Stanow i to n iebez­
p ieczne pa liw o, k tórego iskry m ogą 
rozn iec ić  pożogę. Jest to kum ulowanie 
sił, k tóre będą szukał} ujścia.

N ie ulega w ątp liw ości, że w zrok  tej 
rozen tuzjazm ow anej, roznam iętn ionej 
m łodzieży k ieru je się na w s c h ó d ,

na te krainy, które określa się w  w y ­
dawnictwach, stanow iących m ateriał 
w ychow aw czy, jako  utracony k ra j o j­
czysty, v e r l o r e n e  H e i m a  t. N ie 
bez celu urządza się przeszkolen ie —  
p rzyw ódców  m łodzieży z całych N ie­
m iec na samym pograniczu  polskim , 
nie bez m yśli p rzew odn iej ro zw ija  się 
tam przed nią zagadnienia gospodar­
cze, kulturalne i polityczne, zw iązane 
z środow iskiem , wskrzesza w iz je  potę 
gi krzyżack ie j, urządza graniczne w ę­
drów k i (,,G r e n z 1 a n d 1' a h r t“ ), nie 
bez planu rozbudza się w  m łodych 
rzeszach dążność, aby to, co w spó l­
nie wchłaniają z poczucia k rzyw d y  
i w oli odwetu, nieść w e wszystkie k o ­
m órk i swe przyszłe j pracy w śród m ło 
dzieży.

N ie  m oże ulegać w ątp liw ości, że no 
w e pokolen ie n iem ieckie w ychow ane 
w  tym duchu, pokolen ie którem u nie 
w olno poznaw ać praw dy, które karm i 
się kłam stwem  o jego  wyższości, a 
niższości wszystkich  innych narodów  
i ras, musi stać się szczególn ie n iebez­
p iecznym  dla sąsiadów.

Przy toczy liśm y pow yże j głos nie po 
lityka, ale głos bezstronnego pedago­
ga, k tóry  na sprawy w ychow an ia  m ło 
dzieży patrzał ty lko  z punktu w id ze­
nia zasad i e fek tów  tego w ych ow a­
nia T o  samo jednak co w idziała, —  
stw ierdziła  i pow iedzia ła  p. Bubkow- 
ska, wystarcza, aby uprzytom nić sobie 
rosnące n iebezpieczeństwo i w yc iąg­
nąć z tego konsekwencje, przede- 
wszystkim  także w  dziedzin ie po lityk i 
w ew nętrznej. T rzeba  sobie uświado 
mić, że w szelk ie upodobnianie się do 
naszego zachodniego sąsiada, że wszel 
k ie prze jm ow an ie jego  egoistycznych  
nauk i haseł, osłabia spoistość nasze­
go państwa i jego  siłę obronną, że na­
tom iast tylko przeciw staw ien ie się 
tym  hasłom, k tóre z za zachodniej gra 
n icy ku nam idą i trw anie p rzy  za­
sadach wolności rów ności obyw ate l­
skiej i pełnej dem okracji, uczynić m o­
że nasz organ izm  państw ow y zdolnym  
do odparcia n iem ieck iego „D rang 
nach Osten“ .

Morze
to potęga f o ls k i!
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—  N ieustające m odły nam odpraw iać!...

—  O fia ry  składać hojne!...

—  Do kró la  słać posłów , by m ęża św iętego słu­
chał, by ciało swe pokutą oczyścił i z p raw ow itą  żo ­
ną się pogodził. Tak  to podn iecony w ym ow ą księdza 
tłum m ieszczan i ch łopów , zapom inając o tym, że się 
znajdu je w tej ch w ili w  domu bożym , w  obliczu n a j­
św iętszych re lik w ii um ieszczonych w  ołtarzach —  zro ­
b ił sobie sejm ik k rzyk liw y  i n ieprzyzwoity.-

N ie tłumu tego bezkrytycznego  była to p rze w in a ,, 
—  ale duszpasterza, k tóry w  zacietrzew ien iu  ag itacy j­
nym , jako  czynny zw olenn ik  partii księdza Baryczki, 
zapom niał o sw ym  posłannictw ie przez Boga mu na­
danym  i kazaln icę św iątyn i zam ien ił na trybunę sej­
m ikow ą.

K ilku  tylko św ia lle jszych  i pow ażn iejszych  ryce­
rzy  z oko licy  i m ieszczan k tórzy kulturę p rzyw ieź li 
z sobą z zachodnich uczeln i —  w yszło oburzonych tym 
n ieob licza lnym  występem  księdza przeciw  spraw ied li­
wem u i dobrem u królow i.

—  Baryczka zdrajca!..

—  T rzeba  pom oc dać królow i...

—  Radę królewTską zwołać!...
—  U krócić swawolę tych, co przykazań  boskich 

nie szanują!...

—  Św iątyn ia  dla m odłów , a nie dla agitacji, k tó ­
ra godzi w  pow agę królew ską i potęgę państwa!...

—  Bóg nakazuje wTybaczać, a nie krzyw dzić!...

—  W ładza  królew ska niech w  to w kroczy!...

—  K ró l —  pom azaniec boży!...

T U  W YC IĄ Ć !

P R Z E G L Ą D  P R J ir
O S A M O T N IO N A  L IT W A

„K to  śledził uważnie reakcję prasy 
litew sk ie j na w izyty , k tóre z ło ży li w  
roku b ieżącym  L itw ie  dw aj m in istro­
w ie  zagran iczni: angielski lo rd  P ly ­
mouth i szw edzki Sandler, ten musiał 
stw ierdzić, iż reakcja  była w yją tkow o  
radosna" —  czytam y w  „G azecie P o l­
sk ie j44 na wstępie korespondencji z Ko 
wna p ióra  Tadeusza Katelbacha.

P rzyczyn  tej radości z w izy t zagra­
nicznych m ężów  stanu p. Ka te łbach 
każe się doszukiwTać w  tym, że

„L itw a  jest izo low an a  i, c lioć się do te 

go n ie p rzyzn a je , ma w ew nętrzne poczu ­
c ie  sw ej iz o la c ji11.

„S P R A W A  W A W E L S K A ’
W e  w torek  odbędzie się posiedzeni*1 

sejmu w  „sp raw ie  w aw e lsk ie j". Jak pi 
sze dzis ie jszy „N a p rzód 44, liczne o rga ­
n izacje „p iłsu d czyk ów " praw dziw ych  
nie sądzą jednak, by „in cyd en t" u legł 
już „ lik w id a c ji" . W  zw iązku  z tym  
ąN aprzód " podaje treść odezw y współ 
nej

- okręgu  stołecznego Zw iązku  L e g io n i­
stów.

okręgu  stołecznego Zw . P O W .
U nii Po lsk ich  Z w ią zk ó w  O brońców  O j­

czyzny,

Zw iązku  P racy  O b yw ate lsk ie j Kob iet,
Sam opom ocy społecznej kobiet.
O dezw a stw ierdza :

1) że chodzi o sam fak t „bezkarnego  
ruszenia... trum ny z k ap licy  św. L eon ar 

da i p rzen iesien ie je j  w  sposób n iegodny 
tych R e lik w ii N arodow ych , z pom ocą rąk 

płatnych, n ie naszych żołn iersk ich , w ie r ­
nych rąk, bez należnych  honorów , w  ta je ­

m n icy przed  n arodem ";

2) że chodzi o „p ogw a łcen ie  R odziny  
M arszałka, k tó re j naw et n ie p ow iad om io ­

no o naruszeniu m iejsca w iecznego  spo­
czynku Józe fa  P iłsudsk iego"...

O dezw a żąda w  k on sekw en cji pełnego 

zadośćuczyn ien ia d la rod zin y  P iłsudsk ie­
go i rew iz ji konkordatu w  tym  sensie, by 
by ła  zapew n iona R zeczypospo lite j je j  „p e ł 

na suwerenność".

C złonkow ie  o rgan izac ji w ym ien ionych  
m a ją  się zebrać w e  w torek , w  sali Resur­
sy O b yw ate lsk ie j w  W arsza w ie  o godz. 

18-tej“ .

SZEŚĆ M IE S IĘ C Y  N A  M A D A G A S K A ­
R ZE

^Goniec W arszaw sk i44 podał w iado ­
mość, że na M adagaskar w yjechała  
specjalna polska kom isja  w  celu zba­
dania m ożliw ości em igracy jnych  Ż y ­
dów z Po lsk i na tę wyspę. P obyt k o ­

m isji na M adagaskarze potrw a  około 
6 m iesięcy, ty le  bow iem  w ym aga ją  
studia nad m ożliw ościam i ko lon izacy j 
nynn W ładze polskie przyznały korni 
sji kredyt w  w ysokości 20.000 złotych 
. Na m arginesie tej w iadom ości i- .Ku­

rier Pow szechny44 pisze:
„C zy  w  okresie  oszczędności budżeto­

wych  p rzyznan ie  k ilku  ustosunkowanym  
badaczom  dwudziestu tysięcy na sześcio- 

m iesięczne w yw czasy  na M adagaskarze 
n ie  jest w ydatk iem  n ieco kosztow nym . 
To coś jak  z tym i spryciarzam i, k tó rzy  

coroczn ie  w y łu d z a ją  p ien iądze na nikom u 
n iepotrzebne w sp inan ie się na w ysok ie  
góry, na k tórych  ju ż przed  n im i b y ły  n ie 

ty lko  ekspedycje  ale i poszczegó ln i tu ry ­
ści".

O R Y W A T E L E  „D R U G IE G O  S T O ­
P N IA 44

W  tym  samym dzienniku zna jdu je­
m y interesującą notatkę pod p ow yż­
szym  tytułem . W śród  różnych  anoma- 
liów  naszej rzeczyw istości na p row in ­
cji przede wszystkim  jedno z nich 
św ięci triu m fy  szczególn ie przykre. 
Często, zanadto często w urzędach, 
w adm inistracji, w  samorządach spo­
tykam y się z takim  zjaw isk iem !

Do okienka urzędn iczego podchodzi 
interesant, o którym  m ożna p o w ie ­
dzieć, że jest „p rzy zw o ic ie "  ubrany, 
w yg ląda  na ziem ianina lub jak iegoś 
pracującego inteligenta. U rzędn ik  
zw raca  się w ów czas nadzw yczaj g rze­
cznie: czym  m ogę panu służyć...

A  niech ty lko podejdzie jakiś w ie ­
śniak, czy nędznie ubrany w yrobn ik  
—  zaraz inaczej się go traktu je: co 
tob ie trzeba; nie będę ci dwa razy te­
go tłumaczył...

Oczyw iście , takie traktow an ie in te­
resentów  nie jest regułą, ale też i nie 
jest w yjątk iem . D ziw ne jest takie se­
gregow an ie obyw ateli, na obyw ateli 
p ierw szego i drugiego stopnia.

M.

II. TURNUS

♦ W ZOROWEJ 
1P L O N  11

HARCERSKO -"p Y P O C Z Y N K < ™ Ł  |

w Z A W O I1 . ,,
Zw iązku  K om batantów -Źydów  w y je ż ­
dża 25. V II . br. i w raca 23. V II I .  lir 
In fo rm ac je  i w pisy: Rynek gŁ. 12, II. 
p. od godz. 18‘30— 20-tej. 468/37
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—  T o  Baryczka grzeszy!...

—  T o  on niech Włosienicę przyoblecze i na k lę ­
czkach niech błaga łaski i przebaczenia królewskiego.

—  Silne jest ram ię Boga i jego  kara dosięże!...

—  N iech ży je  k ró l K azim ierz!

—  Pod  sąd Baryczkęl...

—  N iech ży je  k ró l w ie lk i i spraw ied liw y.

—  On o jc iec nasz i opiekun!...

N iech ży je  k ró l chłopków!...

—  N ięcli ży je  dobrodzie j m ieszczan!...

—  N ie w o ln o  go k rzyw dzić  bezkarn ie ka lum ­
nią!...

—  W ara  od kró la ! On nasz!...
—  Spraw ied liw y, m ądry i bez fałszu z Bogiem  pra ­

cujący!...
—  T o  ksiądz Baryczka czarną ospę z Ita lii kazał 

sprow adzić w  szczelnym  krysztale... T o  on zrobił!... 
On, nie kto inny zarazę w  kraj wypuszcza, by  mąt 
przeciw  k ró low i w yw ołać, by Bogiem  się świadczyć... 
Baryczke pod sąd królewski!... —  k rzyczy  donośnie 
piękny, wysm ukły, bogato przybrany dziedzic O po­
czna.

Zakołysał się w ychodzący z kościo ła  tłum, p rzy ­
stanął chw ilę, znowu znieruchom iał, o tw iera jąc sze­
rze j i szerzej zdziw ione tą nagłą w ieścią oczy...

—  Niech ży je  K azim ierz, król m ieszczan i ch łop­
ków ! —  w oła  jeszcze głośn iej pan na Opocznie.

—  N iech ży je ! N iech żyje!... On nasz opiekun, 
nasz o jc iec spraw ied liw y ! —  potężnym  chórem  w oła  
rozen tuzjazm ow any już tłum.

dów  —  a gn iew  Buski m i 
nie —  w ytęp ić  z w o lą  i 
p rzec iw  w o li królewskiej".

Z rozpaczon y lud u w ie ­
rzy ł Baryczce i ruszył na 
m iasto. N iem ieccy  n a je ­

m ni knechtow ie i pacho ł­

cy  zaczyn a ją  rabow ać i 
m ordow ać w  d zie ln icy  ży  
dow sk ie j. W p a d a ją  też 

do dom u E fra im a  Szańce 
ra. Stara babka Rachela 
ucieka z wnuczką Esterką 
z O poczna —  przez bocz­

ne d rzw i —  b iegn ie przez 
u licę —  tu ją  dopadają , 
b iją  n iem iłosiern ie, ch «ą  
w yd rzeć  z rąk je j p iękną 

Esterkę. B ron i się jak  
lw ica  —  lecz w reszcie  
pada pod ciosam i. W  tej 
chw ili w łaśnie z j a win się 

król. —  K atu je  Esterkę i 

Rachel —  następnie p rze ­
w ieźć  każe ob ie na zam ek 
k ró lew sk i, gdzie  nakazu­
je  lekarzom  op iekę nad 
staruszką.

Partia  księdza B aryczk1 

posługu je się k ró low ą  lto 
kiczaną, w zbu dziw szy  za ­

zdrość w je j  sercu. K ró lo  
wa żąda, by Ż yd ów k i o 

puściły zam ek w awelsk i.
Gdy Rachel w y zd ro w ia ­

ła, k ró l w ysła ł ją  w raz z 
Esterką do rodzinnego  O- 
poczna. M ie jscow y ksiądz 

też burzy ludność p rze ­

c iw  k ró low i.
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7  a r i o m o ś c i  z  K r a j u ,
k ła m a n ie  do u rzą d j  gm in.

Do biur zarządu gm innego w  B or­
ku WTielk iin  w łam ali się nieznani ja ­
cyś sprawcy, k tórzy po rozpruciu  o- 
gn io trw ałej kasy zrabow ali około 850 
zł., po czym  zbiegli.

D ochodzenia w  toku.

Tarnów

ROJE M O T Y L I W  R ZE S ZO W IE
Rzeszów  od dwóch dni pełny jest 

m otyli, k tóre obsiadują wszystkie o- 
grody całym i „stadam i11.

N iezw yk łe  to z jaw isko  p rzyrodn i­
cze w zbudziło  w ie lk ie  zaciekaw ien ie.

W A L K Ę  Z G R O M A D Z E N IE
włość, na Gruch o mości

K ry ty c zn a  sytuacja
Tuż przed w yjazdem  swym  na u r­

lop w yp oczyn k ow y zw oła ł prezA dent 
miasta nagle posiedzenie zarządu m., 
na którym , jak  słychać, zdał sprawę 
z w yn iku  swego posłuchania u p, w o ­
jew od y  lw ow sk iego. Chodziło o u zy­
skanie now ych  k redytów  na kon ty­
nuowanie dalszych robót inw estycyj- 
nych, które finansuje Fundusz P ra ­
cy. P rezyd ium  miasta uzyskało n ie­
dawno przyrzeczen ie, że otrzym a na 
ten cel 100 tysięcy złotych. Z kw o ty  
tej m ożnaby było  przez pew ien czas 
czerpać na pokrycie  w ydatków , p o ­
łączonych z w ykonyw an iem  zb iorn i­
ka wodnego, a tym  cam ym  na zatru­
dnienie bezrobotnych.

W  zw iązku  wdaśnie z tą obietnicą 
■prezydent Chrzanowski udał się do 
L w ow a  tam jednak doznał g łębok ie­
go rozczarowania. D ow iedzia ł się bo­
w iem  od osobistości bardzo autoryta-

M iejski Zakład W od oc ią gow y  otrzy 
m a ł  now y budynek administracyjny 
przy  ul. Rokitniańskiej. Jestto dom 
jednopiętrowy, dw n f rontowy (od ul. 
Rokitniańskiej i ul. W aszk iew icza ) w  
n o . ym  stylu, masywny, przeznaczo-

Przedsięb iorstw o budoww sądu okr. 
k tó ry  już się zaczyna w yłan iać w  
głów nych  swych zarysach, uzyskało 
od Funduszu Kw aterunkow ego, finan 
sującego tę budowę, przedłużenie ter- I 
m inu w ykończen ia  do 1 m aja 1938 r. 
P ierw otn ie  ustalonym  term inem  był 
1 grudnia br. Przedłużen ie wynosi te­
d y  6 m iesięsy, w  ciągu których  przed-

loii/oriwo

Uruchomienie
Jak słychać z pew nych  i w ia rygod ­

nych źródeł z dniem  1 w rześnia 1937 
r. ma zostać uruchom iona kopalnia 
wTęgla „T . Kościuszko", należąca do 
Jaw orzn ick ich  Kom unalnych Kopalń. 
Społeczeństwo jaw orzn ick ie  p rzy ję ło  
tę w ieść radosną ze zrozum ia łym  en­
tuzjazm em .

Kopaln ia  „T . Kościuszko", od k il­
ku lat n ieczynna, da znuw zatrudnie­
nie w ielu  bezrobotnym  i p rzyczyn i się

Rzeszóiw

Przed  sądem okręgow ym  w  Rzeszo­
w ie  stanął 15 razy karany za różne­
go rodzaju  kradzieże i rabunki Józef 
K ozdra  z Zarzecza, oskarżony o w ła ­
m anie do stodoły D ziechdziarza w  Hu 
cie D oręgow sk ie j. K ozdra  podczas te­
go włamania, chcąc uniknąć po: cigu, 
w ystrze lił w kierunku ścigającego go 
Dziechdziarza, ran iąc go w  rękę.

S trzał ten zgubił Kozdrę, gdyż na

W  Kolbuszowej z l ikw idowano obec­
nie groźną szajkę w łam ywaczy , m a­
jącą na sumieniu 30 k iadz icży  oraz 
k ilka rabunków.

Bandytów  w  osobach Fr. Lenarta, 
W ł. Sobczyńskiego i St. M oty li z łapa­
no na gorącym  uczynku w łam ania u 
łiin d y  N otow icz z Kolbuszowej.

finansow a miasta
tyw nej, że o w yasygnow aniu  ja k ie j­
k o lw iek  gotów ki w  obecnych warun­
kach nie ma m owy.

Relacja prezydenta na posiedzeniu  
zarządu m iejskiego w yw arła  w ie lk ie  
w rażenie. Przekreśla  ona bow iem  
wszelk ie nadzieje na dalsze prow adzę 
nie robót m iejskich  w  szerszym  za­
kresie, w ytw arza jąc sytuację bez w y j­
ścia, zwłaszcza, że Przem yśl nie c ie ­
szy się, dostatecznym i w zględam i i 
poparciem  czynn ików  iządow 7ch, m i­
mo, iż prezydium  m iasta juz nieraz 
w wyczerpu jących  sprawozdaniach 
re ferow ało  o stanie iinansów  m ie j­
skich.

W śród takich warunkach nie dzi- 
włć sic należy, że słychać o pogłos­
kach, jakoby zarząd m iejsk i znalazł­
szy się w  przym usow ym  położeniu, 
zam ierzał, celem  uzyskania gotów ki, 
sprzedać pew ne nieruchom ości.

ny na m ieszkania dla dyrektora  M. 
Z. W . i biur tego przedsiębiorstwa 
m iejskiego.

Budynek ten zostanie w krótce od­
dany do użytku.

sięb iorstwo zdoła zapewne budowę 
doprow adzić do końca, aby n ow y sąd 
m ógł już w reszcie być oddany do u- 
żytku, o ile  oczyw iście  ,tzw . kolauda- 
cja w ypadn ie dodatnio.

Jest to jedyna w iększa budowa w  
tegorocznym  sezonie, k tóry  w ykazu ­
je  niestety m ałe ożyw ien ie.

kopalni węgla
do ożyw ien ia  przem ysłow ego i kultu­
ralnego miasta Jaworzna i okolicy, a 
co za tym  idzie —  położy kres długim  
i zbytecznym  turnusom.

NajwTyższy czas, że w reszcie ktoś 
za ją ł się nędzą szarego człow ieka i łą ­
cząc jedno pożyteczne z drugim, nie 
ty lko  sobie w'yśwuadczy przysługę, ale 
poda rękę setkom bezrobotnych nę­
dzarzy, praw em  kaduka zepchniętym  
ze społecznej drabiny.

■ m iejscu strzału znaleziono kawałek 
„M ałego  D zienn ika", użytego jako 
przyb itka  do naboju, resztę natomiast 
gazety znaleziono podczas rew łzji w  
m ieszkaniu K ozdry.

K ozdra  m im o tak oczyw istego do­
wodu, do w in y  się nie poczuwał, sąd 
jednak skazał go na dwa i pół roku 
więzienia'. Teraz w iem y, do czego się 
używ a „M ałego  D zienn ika".

Podczas rew iz ji w  domu aresztowa­
nych znaleziono cały magazyn skra­
dzionych  rzeczy, pien iądze natomiast 
znalezione zakopane na m iejscowym  
cmentarzu. N iebezp iecznych  bandy­
tów  odstaw iono do w łęzien ia  w  R ze­
szowie.

Onegdaj odbyło się doroczne wTalne 
zgrom adzenie członków  Towr. W ł. 
N ieruchom ości w  Tarnow ie .

Zebranie zagaił prez. prof. Dubiel. 
Po  odczytaniu  i p rzy jęciu  protokułu 
z ostatniego w alnego zgrom adzenia, 
w iceprezes dr. O ffn er w ygłos ił re ferat 
podając zebranym  najw ażn ie jsze w ia ­
dom ości praw ne potrzebne każdem u 
w łaścic ie low i w celach samoobrony.

Sekretarz dr. M enderer referowrał 
zm ianę statutu, p rzy ję tą  przez walne 
zgromadzenie'. Prezes prof. Dubiel 
przedstaw ił działa lność zarządu za 
rok spraw ozdaw czy, po czym  ro zw i­
nęła się o żyw ion a  dyskusja, w  k tóre j

Na ław ie oskarżonych zasiedli L ip ę  
Gottlab, Maks W eissgriin  i Natan Ro- 
senfeld, oskarżeni o to, że w eszli do 
składu p. M ojżesza Fre iera  w  T a rn o ­
w ie  p rzy ul. W a łow e j i swym  p rze­
byw an iem  w  lokalu  zmusili go do za ­
w arcia  um ow y zb iorow ej.

Po  przeprow adzen iu  rozpraw y sąd 
w yda ł w yrok  uniew inn iający, w ych o­
dząc z założenia, że samo przebyw a­
nie w  zakładzie pracy, o ile ono jest

Pam iętnego, głęboko w  h istorię P o l 
ski w rytego  dnia 6 sierpnia roku 1914 
wyruszyła  z pod „O lea n d rów " I-sza 
hadrowTa K om pan ia S trzelców  Polsk i 
pod w odzą  n ieśm iertelnej pam ięci K o ­
m endanta Józefa  Piłsudskiego.

T a  P ierw sza  K adrow a Kom pania 
S trzelców  Polskich , to śm iała i buń­
czuczna zapow iedź zdążających za nią 
dziarsk ich  bata lionów  późniejszych  
formacj> leg ionow ych , które w ieczy ­
stą chwałą ok ry ły  dumne, zwycięskie, 
w olnością  łopoczące sztandary W o jsk  
Polskich .

Znanym  h istorycznym  szlakiem  kro 
czy ły  te" p ierw sze oddzia ły ku zw yc ię ­
stwu i dla1 chwrały ich i w ieczyste j pa­
m ięci w szczep iony został kult tego bo 
haterskiego, orlego .Szlaku.

Rok roczn ie urządza Zw iązek Strze­
leck i zaw ody m arszowe na tej pam ię­
tnej trasie, rok  w  rok  do szlachetnej 
ryw a liza c ji o p ierwszeństwo:Stają od­
dzia ły m łodzieży, wojska, strzelców  i 
w szystkich  niemal organ izacyj spor­
towych.

W  bieżącym  roku odbędzie się trzy 
nasty z rzędu Marsz Szlakiem  K adró ­
w ki.

Zbytecznym  przypom inać, jak  usto 
sunkowują się do tej sym bolicznej im ­
p rezy  w ładze i społeczeństwo, jak  
w ie lka  energia tow arzyszy in ic ja to ­
rom  w  tak trudnym zadaniu organ iza­
cyjnym . Toteż v lele tygodn i w cze­
śniej przed term inem  startu czyn i O- 
bywatelsk i K om itet W ykon aw czy  
skrupulatne przygotow an ia , by w ypa­
dła ona tak, jak  je j sobie wszyscy ż y ­
czą •—  im ponującoj

Tegoroczn y  protektorat nad „ X I I I  
Marszem  Szlakiem  K a d rów k i" objął 
generał d yw iz ji Burhardt-Bukacki.

Skład Kom itetu  H onorow ego  stano- 8 
w ią : w o jew oda  krakow ski płk. Gnoin- 
ski, w ojew oda  k ie leck i dr Dziadosz.; I 
dow ódca OK. w  K rakow ie  gen. Nar- 9 
but-Łuczyński, dow ódca OK. w  P rze- I

zabierali głos pp. Prusak, dr. F ink, 
płk. Hobarski, dr. O ffn er i inni.

W yjaśn ień  i odpow iedzi udzielał o- 
becny prezes dr. Brodziński.

Po  udzieleniu absolutorium  zarzą­
dow i, dokonano w yborów  uzupełnia ■ 
jących. O brady zam knął prof. Dubiel 
naw ołu jąc do m asow ej organ izacji 
wszystkich  w łaścicieli realności.

P R ZE N IE S IE N IE .

St. asesor, Ferdynand M uller, na­
czeln ik  dw orca tow arow ego  w  T a rn o ­
w ie  został przen iesiony na w yższe sta 
now isko do Bydgoszczy.

spokojne, nie jest przestępstwem.
Bronił adw. dr. Agatstein. P rokura­

tor zapow iedzia ł apelację.

A R E S ZT O W A N IE  PR ZE M Y T N IK A

W ie lk ą  sensację w yw o ła ło  areszto­
w an ie na dw orcu  k o le jow ym  Arona 
L  j.W z polecen ia prokuratorii pod 
zarzutem  upraw iania przem ytu  na 
szeroką skalę.

myślu gen. W ieczork iew icz, prezydent 
m. K rakow a dr Kaplick i, prezydent m. 
K ie lc  m gr Artw iński.

Rów nież i dobór osób, w chodzą­
cych w  skład O byw . Kom itetu  W y k o ­
naw czego św iadczy w  jak w y tra w ­
nych rękach spoczęła organ izacja  .tej 
p ięknej Im prezy.

Jako przew odn iczący kom itetu  praca 
ni p rzygotow aw czym i k ieru je p. w o ­

jew oda  krakow ski Gnoiński. m ając 
za zastępców obu w iceprezydentów  
m. K rakow a dr K lim eck iego  i dr Ra- 
dzyńskiego, zaś funkcję generalnego 
sekretarza ob ją ł m jr Siew iński, naczel 
nik W ydz. W ojsk . Urzędu W o jew ó d z ­
kiego, k tóry  jak  zw yk le  w  pracę tę 
wkłada nie tylko dośw iadczen ie dobre 
go i sprężystego organizatora, ale i 
w ie lk ie  swe serce.

N iechże zatem  całe bez w yją tku  spo 
łeczeństw '0 . m ając na uwadze szlache-

I
tny w ysiłek  organ izatorów  tej w ie l­
k ie j im prezy, udzieli im  swego popar­
cia i nie co fn ie się przed współpracą 
żyw ą  i przyjazną.

O LB R ZY M IE  M A LW E R SAC JE  K RA­

K O W SK IC H  A FE R ZY ST Ó W

Przd  sądem okręgow ym  karm  m w  
K rak ow ie  odpow iadała dziś szajka a- 
ferzystów , k tó rzy  dokonali szeregu 
m alwersacji. Nazw iska oskarżonych 
brzm ią: M .'Stern. W  Gartner f. B irn- 
baum z K rakow a, H. W ogenberger z 
Kossowa, J. Szmal z K rakow a i A. T a ­
tarach z Prokocim ia.

O gólna Szkoda, wwrządzona poszko 
dow auym  osobą wynosi kilkanaście 
tysięcy złotych.

R ozp raw ie>p rzew odn iczy  s. o. dr 
W sołek , oskarża prokurator K lim czyk 
bron ią  adw. dr H. Schónwetter i dr 
Kirschenbaum.

Stan posiadania m iejskiego za k ła d u
w o < f o c f ( | 9 0 w e 9 0  w z r a s t a

Termin wykończenia gmachu
sgtlowego prolongowany o pół roku

U n ieszkod liw ien ie niebezpiecznego 
bandyty

Likw idacja groźnej szajki

Echa strajków na sali sądowej

XIII. M a rs z „S zla k ie m  K a d ró w k i”
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C IE K A W E  Z J A W IS K A  M E T A P S Y C H IC Z N E
w ż y c iu  i i  n r  « z a l l r a  P j  isutSski&ągo

Jeden z najpoważniejszych w  Polsce ba ­
daczy życia metapsychicznego red. Ludw ik  

Szczepański, wydal świeżo w  wydawnictwie 

„Natura i kultura" (Księgarnia Powsze­
chna w  Krakowie) rozprawę p. t. „Cuda  
współczesne", w  której om awia zjaw iska nad 
przyrodzone.

Z  książki tej, niezwykle interesującej i za­
w ierającej bogaty materiał, odnoszący się do 
tej dziedziny, czerpiemy garść wiadomości, 
ilustrujących ustosunkowanie się marszałka 
Józefa Piłsudskiego do zjawisk metapsychicz 
nych.

M arszałek Piłsudski in teresow ał się 
żyw o  zagadnieniam i m etapsychiczny- 
mi, doznaw ał w  ciągu życia  licznych  
sam orzutnych p rze jaw ów  psych iczne­

go i fizyczn ego  m edium izm u (przeczu 
cia, w iz je  przyszłości, akty telepatycz­
nego poznania, zjaw iska telekinetycz- 
ne) i k ilkakrotn ie czyn ił sam dośw iad 
czenia ze sławnym  jasnow idzem , inż. 
Ossow ieckim , Jak w ielu  genialnych 
ludzi, M arszałek sam posiadał w  w y ­
b itnym  stopniu zdolności metapsychi- 
czne i był, jak  daw niej m ów iono, w y ­
soce „sen sy tyw ny“ , to znaczy; m ógł w  
pew nych  chw ilach  posługiwać się uta­
jon ym i w ładzam i ducha, dochodzić do 
poznania bez pośrednictwa znanych 
zm ysłów , w yczuw ać przyszłość (prze­
czucia), sięgać w  św iat podśw iadom o­
ści a raczej „nadśw iadom ości"....

W iad om o też, jaką rozporządzał m o 
cą sugestii.

Z ja w a  u d  Hut a n t im
Czy studiował now e dzieła z zakre­

su m etapsychologii, czy  znał teorie, 
nie w iem y. N a leża łoby zbadać, czy i 
jak ie  w  jego  b ib lio tece zna jdow ały się 
książk i traktu jące o zagadnieniach o- 
kultyzm u. W  każdym  razie nie ulega 
w ątp liw ości, że in teresow ał się żyw o  
zjaw iskam i m etapsych icznym . i sam 
osobiście n ierzadko je  p rzeżyw ał. P o ­
g lądy jego  by ły  zabarw ione sp iryty­
stycznie. M arszałek w ie rzy ł w  życie

osobowe po śm ierci ciała i w  m ożność 
m an ifestow an ia się duszy w  św iecie 
żyw ych . I  ja w iły  mu się fan tom y zm ar 
łych. M arszałek opow iadał (re lacja  po 
chodzi od osoby, k tóra ją  słyszała z 
ust m arszałka), że u jrza ł pew nej nocy 
w chodzącego swego adiutanta księcia 
R adziw iłła  w  swoim  pokoju . Postać 
przeszła przez pokó j i znikła.

A  było  to w  chw ili, gdy R. padł na 
froncie.

Tujeannicu stzakó w
Zjaw iska zagadkow ych  stuków, kro 

k ów  i t. p „  w ystępujące w  sypialn i w  
Belwederze, m arszałek tłum aczył so­
b ie bezw iednym  w yładow yw an iem  się

jego  energ ii psych icznej —  i stw ier­
dził, że „z jaw iska  się potęgow ały w te ­
dy. gdy b y ł z iry tow an y ".

*  *  *

Prztjgorfa z  za p a ik u a n i
Świat pozazm ysłow y pasjonow ał 

marszałka. Jako na jeden z w ym ow ­
nych fak tów  sw ojego z tym  światem  
kontaktu, w skazyw ał marszałek w te­
dy na następujące opow iedziane jed ­
nego w iecz, zdarzen ie: D ziać się to
m iało w  Belwederze. —  Otóż pew nej 
nocy, k iedy już w szyscy w okół spali, 
M arszałek, w stawszy od biurka, p rzy  
k tórym  pracował, skonstatował —  
b iorąc do ręk i papierosa -—  że zużył 
w szystkie zapałki. Pon iew aż był na­
m iętnym  palaczem , odczuł brak za ­
pałk i w y ją tk ow o  silnie. N ie chcąc n i­
kogo budzić, przeszukał nie ty lko  biur 
ko i stojące na nim  drobiazgi, ale tak 
że i k ieszenie i popieln iczkę, gdzie spo

dziew a ł się znaleźć n iezużytą zapał­
kę, Gdy nie dało to rezultatu, począł 
m arszałek m yśleć, jak im  by sposo­
bem  ogień  zdobyć. I  przyszło mu na 
m yśl użyć do tego celu „ta jem n iczego  
w ysłańca". Podszedłszy do okna, całą 
siłą w o li zw róc ił się o ogień  do „n ie ­
w id oczn ego " —  i za chw ilę  na środku 
biurka, p rzy  k tórym  stał z n iezapalo- 
nvm  papierosem , znalazł —  pudełko 
zapałek. M arszałek zaznaczył, że był 
w tenczas w y ją tk ow o  spokojny i że ca­
łe opow iedziane zdarzen ie odbyło się 
jakby na jaw ie. —  W zm ian k ow a ł tak 
że, że często kom uniku je się ze sw y­
mi po ległym i żołn ierzam i.

Wspoaanimienia z  fr o n tu
Bardzo interesujące w spom nien ie o 

„seansie na froncie  z K om endantem " 
ogłosił gen. Bolesław  W ien iaw a  D łu­
goszowski.

W  grudniu 1915 r. część 1 B rygady 
pod osobistym  dow ództw em  K om en­
danta P iłsudskiego w a lczyła  pod Kop- 
czam i, Koszyszczam i i S tow ygroszem  
—  a na zim ow e leże zagospodarowała 
się w  Leśn iew ce, opuszczonej w iosce 
poleskiej.

Oto, co opow iada gen. W ien iaw a- 
D ługoszewski:

„P ew n ego  w ieczora, po ko lacji, k ie ­
dy p rzy  szklance herbaty gaw ędziliś ­
m y „d e  omnibus rebus et ąuibusdam 
a liis " rozm ow a zeszła na spirytyzm .

W  pew nej chw ili, dla p rzerw an ia  
ciągnącej się w  nieskończoność dysku 
sji, zaproponow ałem , abyśm y sami 
za im prow izow a li seans.

Seans w okopacta
O trzym aw szy zgodę Kom endanta w  

trzy  m igi spreparow ałem  potrzebne 
do tego, n ieskom plikow ane akcesoria: 
na dużym  arkuszu papieru w pisany w  
ko ło  a lfabet i m ały porce lanow y spo­
dek z naznaczoną na kraw ędzi jego  
denka wskazówką.

N iesforna ta zabawka trw ała już 
dość długo, aż w  końcu Kom endant, 
k tó ry  dotąd przysłuch iw ał się je j z p o ­
b ła ż liw ym  uśmiechem w yrozum ien ia ,

postanow ił u jąć w  ry zy  nasze rozhu­
kanie:

— - Dość tego bałaganu, m oi pano­
w ie. M oże byśm y tak spróbow ali w  
jakiś rozum ny sposób u łożyć i popro ­
w adzić wasze pytania. B ijem y się z 
M oskalam i. Gdyby tak zaprosić do nas 
jak iegoś Rosjanina, m oże zechciałby 
porozm aw iać z nam i o sprawach bar­
dzie j żyw otnych  i bezpośrednio nas 
interesujących?
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N ik t chyba nie wątp i, że p ro jek t 
Kom endanta został p rzy ję ty  p rzez a- 
klam ację. R ozdokazyw ana banda szta­
bow ców  uciszyła się w  m gnieniu  oka, 
Kom endant zaś swoim  zw ycza jem , to 
jest lakon icznym i zdaniam i, regu lo­
w a ł dalszy ciąg n iepow ażnego dotąd 
eksperym entu: —  Kto z w aszego gro ­
na jest Galicjanuszką, n ie znającym  ję  
zyk a  rosy jsk : 3go.... W ien iaw a  i Dobro

j t  u  p r o s z e n i e 6 6

dzicki.... Dobrze. W ien iaw a  i Dobro- 
d zick i będą trzym a li ta lerzyk  W  ten 
sposób unikniem y czynn ika dom yślno 
ści, św iadom ego kończenia zaczętych 
słów, oraz obu w ym ien ionych  m ediów  
zobow iążem y ich, by  n ie pa trzy li na 
a lfabet i n ie śledzili za w skazyw anym i 
przez ta lerzyk  literam i. Za nich będzie 
to rob ił Sosnkowski, który bez stycz­
ności z ta lerzyk iem  będzie notow ał l i­

terę za literą, w  m ilczeniu , nie zdra­
dzając ich sensu ni znaczenia. Pozosta 
li panow ie ogran iczą się do ro li m ilczą  
cych św iadków...

W  m yśl dyspozyc ji Kom endanta A- 
dam D obrodzick i i ja  zasiedliśm y nad 
ta lerzyk iem , szef z o łów k iem  i note­
sem stanął w  pogotow iu  obok nas

—  W o t p iszo łby k ‘nam —  od ezw a ł 
się w  ogó lnej ciszy Kom endant —  ka- 
ko i niebut rusk ij gienierał. P ogow orli 
by m y s nim  poduszam.

T a lerzyk  pod naszym i rękam i za­
czął p ow o li krążyć, po tym  w ykon ał 
kilkanaście zdecydowanych  ruchów  i 
za trzym ał się.

S p ó r z  duchem
— - No cóż, szefie —  zw róc ił się K o ­

mendant do Sosnkowskiego —  co tam 
u pana w yszło?

— Zdies gien iera ł L in iew icz  —  od­
czyta ł szef ze swych zapisków .

—  L in iew icz?  Czyżby ten znany z 
w o jn y  japońsko-rosyjsk iej? Obok Ku- 
ropatk ina jeden z dow ódców  —  odez 
w ało  się k ilka  głosów.

—  Cisza panow ie! —  nakazał Ko- 
mendat, a po tym  znów  w  języku  ro ­
syjskim :

—  Tak, w y  gien iera ł L in iew icz, a- 
din iz ru kodod itje le j rusko-japońskoj 
w o jn y?  M o je  poczten je wasze prewo- 
schoditjelstwo.

Nastąpił szereg ruchów  ta lerzyka, 
potem  znów  pauza, i szef odczyta ł

odpow iedź:

— Da, eto ja  L in iew icz. No ja  s to- 
boi ro zgow oriw a t n ie budu.

—  A  poczem u? —  zapytał K om en­
dant.

—  Potom u, czto ty odstupnik.
■—  K ak im  obrazom  ja  odstupnik?
—  Potom u czto ty ruskoj poddanyj,, 

a s Germ ańcam 1 b ijosz sia p rotiw  rus 
kim.

—  A  po m ojem u —  uśm iechając 
się odpow iedzia ł Kom endant —  ska- 
r ije  w y  odstupnik, tak kak w y  Po lak  
a służytie ruskomu carju.

Po  tej rep lice Kom endanta ta lerzyk  
zakręcił się k ilka  razy i stanął, bez ża­
dnej odpow iedzi.

ISieane p y ta n ie
—  M ożetie li w y  o tw ietiti na w op roz 

zadanyj m ysljenno? —  brzm ia ło  po­
now ne pytanie.

Ku naszemu zdziw ien iu  i dość n ie­
oczek iw anie, w obec ośw iadczen ia p o ­
przedniego.

M ożem s —  brzm iała  odpow iedź 
w  notatniku Sosnkowskiego.

Nastąpiła chw ila  m ilczenia, podczas 
k tóre j Kom endant w idoczn ie zastana­
w ia ł się nad treścią swego pytania. 
Po  pew nej ch w ili ta lerzyk  drgnął pod

naszym i palcam i i przez dłuższy m o­
ment w ędrow ał od lite ry  do litery, 
w reszcie zaczął znowu krążyć w  ró ż­
nych kierunkach, aż w reszc ie stanął 

W ów czas  Kom endant p rzyb liżyw ­
szy się do stołu po łoży ł swe palce na 
k raw ędzi talerzyka, k tóry  pod dotkn ię 
ciem  Kom endanta, jakby  prądem  elek 
trycznym  pclm ięty, w ykonał k ilka  n ie  
zw yk le  gw ałtow nych  kół, po tym  w y r­
w ał nam się spod pa lców  i spadł na> 
podłogę, rozb ija jąc  się z trzaskiem  na. 
miał.

P r ze p o w ie d n ia
—  N iedw uznaczn ie dano nam do 

zrozum ienia, że seans skończony —  
ośw iadczył Kom endant —  P rzeczy ta j­
cie szefie wasze zapiski.

—  B ierieg ities p ierw ago  dnia praz- 
dnika rożd jestw a —  budjet ataka... 
no na was to lko diem onstracja... ata­
ka po jd jet ju żn ie  już.... nie.... je  już
nie... już nie.... nieje....

— ■ Coś tu p lącze się na końcu —  
dodał do siebie szef.

—  A  m oże pow iada, że w ięce j już 
nie chce m ów ić —  próbu je się dom y­
ślić ktoś z obecnych.

—  W szystko  jest w  porządku —  zde 
cydow ał Kom endant, w ziąw szy  się do 
odczytyw an ia  zapisków  szefa -—  ata­

ka pa jd jet ju żn ie je  —  atak pójdzie- 
bardzie j na południe. —  Krążen ie i, 
błądzenie, w idoczne zresztą i w  in ­
nych częściach, zap isyw anego przez 
szefa tekstu, w yn ika  z b raków  p o l­
skiego alfabetu  dla pisania po rosy j­
sku, brak jest znaku „ ja t " ,  potrzebne­
go do słoiva jużn ieje. M am y zatem  
przepow iedn ię na święta. Muszę przy- 
tym  wyznać, że pytan ie m oje, zadane 
w  duchu, brzm iało istotn ie —  czy bę­
dziem y m ieli spokojne święta?

Ostatecznie doszliśm y do przekona­
nia, że decydującą ro lę w  całym  tym, 
eksperym encie odegrał Kom endant i 
jego  n iezw yk le  silne zdolności sugesty 
wno-intelektualne.

A ta k  o św icie
Tym czasem  brygada cała, z nią i 

sztab nasz w  spokoju ducha oczek i­
w a li świąt

Anielsko usposobieni po łoży liśm y 
się spać. Nazaju trz rani zbudził nas 
n iesłyszany od dwóch tygodn i łom ot 
dzia łow ego  ognia. H uczały groźn ie ro 
syjskie arm aty, odszczek iw ały im  się 
za jad le austriackie połów k i.

Okazało się, iż wszystko odbyw ało 
się według przepisu. Rosjanie zrob ili 
na naszym odcinku grzm iącą ogn iow ą 
dem onstrację, natarciem  w  w iększym  
stylu uderzy li na pozyc je  austriackie 
pod Łuckiem . Natarcie ow o skończy­
ło się —  m ów iąc naw iasem  -—- n iepo­
wodzeniem .

La b o ra to riu m  chemiczne p rzy  M . S.
(IS K R A ). P rzy  w y tw orn i Pań stw ow ego  M o­

nopolu  Sp irytusow ego w  Starogardzie, uru-

O S T R Z E J S Z Y M  J Ę Z Y K I E M .

Sem per fidelis
Po  m ej śm ierci dusza m oja 
Przeczekała  lat czterdzieści 
I pew nego dnia sfrunęła 
Na sam K raków , na śródm ieście. 

N ow e twarze, now e stroje,
N ow e żydy, now e goje,
N ow e gm achy, now e bruki,
A  w  nich całk iem  nowe luki,
N ow e kina, now e bary 
Jeno k la jsterr został stary...

Ben Gwal.

chomione zostało laboratorium  chemiczne,, 
w  zakres prac którego wchodzą badania dla 
Monopolu środków szczególnego skażania o- 
raz badania spraw  akcyzowych i karno-skar 

Z pod kompetencji tego laboratorium  w y ­
łącznie są: badania cukru, produktów cukro­
wych, tłuszczów, środków skażających dla 

cukru skrobiowego oraz badanie wódek ga­
tunkowych, przeprowadzane w  związku, z re­
jestracją.

0 mPmbraić I  romżnttmmu!
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TarłowrKi i Bratek poza nawiasem
P rzed  k ilku  dniam i depesze p rzyn ios ły  kró 

tką w iadom ość o kom prom itu jące j porażce  
T arlow sk iego  i Bratka na tu rn ieju  w  Czer- 

n iowcach. P rzegran a  T a rlow sk iego  z m ało 
znanym  jun iorem  rum uńskim  b y ła  dla nas 
w  ob liczu  meczu z W łoch am i n iespodzianką 

bardzo przykrą . Fata lne w rażen ie  pop raw ił 

jedn ak  list T arlow sk iego , zw a la jący  p ow ody  
porażk i na odparzen ie  sobie nogi na tw ardym  
gruncie i zapow iad a jący  szybk i pow ró t do 
Formy.

M E LD U N E K  Z C ZE R N IO W IE C

ieslety, okaza ło  się, że p ow ody  porażk i 
b y ły  inne, znaczn ie p rzykrzejsze . Kapitan 
sportow y P Z L T . radca Al. O lchow icz 
o trzym a ł w czo ra j w ieczorem  w iadom ość z 
C zern iow iec  ze źród ła  o fic ja ln ego , że obaj 
nasi reprezentanci zach ow a li się w  Czern iow - 

cach w  czasie turn ieju  w  sposób wysoćte nie- 

sportow y i kom prom itu jący  n ie ty lko  ich, ale 

ca ły  sport polski.

P ism a rum uńskie n ie k ry ły  w cale  tego fa ­
ktu i op isały, jak  to m istrz Po lsk i w raz ze 
swym  partnerem  rob ił na placu w  grze  p o ­
d w ó jn e j w rażen ie  kom pletn ie wstaw ionego, 
ja k  oba j w y k rzyk iw a li pod  adresem  organ i­
za to rów , k tórzy  chcie li p rzerw ać mecz, m o­
cno niecenzuralne okrzyk i.

P. O lchow icz jest człow iek iem  szybk ie j i 
s tanow cze j d ecyzji. P o  o trzym an iu  tak ie j w ia  
dom ości m ia ł ty lko  jedno w y jśc ie : karać jak  

n a jszyb c ie j i jak  n a jsu row iej. T ak  też zrob ił.

T e leg ra fic zn ie  zam ów ił P ogoń  katow icką  

o  zaw ieszen iu  T a rlow sk iego  i B ratka i je d n o ­

cześn ie zw o ła ł na pon iedzia łek  posiedzen ie 

k om is ji sportow ej P Z L T , k tóra  ma p rzep ro ­

w adz ić  dochodzen ie w  te j spraw ie i w ydać 

w yrok . W  skład kom is ji w chodzą oprócz k a ­
p itan a  sportow ego  z W arsza w y  inż. E iger i 
p. Z ie lińsk i, a z zam ie jscow ych  p. Kuchar ze 
L w o w a  i dr Foerster z K atow ic. D r Foerster 
■otrzymał też m isję  przesłuchania obu w in o ­
w a jców  i p rzedstaw ien ia  w yn ik ów  tego prze- 

■słuchanią na posiedzeniu  pon iedzia łkow ym .

ZM IA N A  SK ŁA D U  R E PR E ZE NTAC JI

Abstrahu jąc od w yroku , ja k i w yda  korni 

s ja  Sportow a, p. O lchow icz zdecydow a ł się na 

■drugie radykalne pociągnięcie. Usunął z re­

p rezen tac ji p rzec iw ko  W łoch om  Tarłow sk ie-

j  / to rtu
go i Bratka i wskutek tego w  singlach grać 
będą według ko le jn ośc i: Hebda, T loczyńsk i, 
Spychała, W itm ann, a w  deblu T loczyń sk i—  
H ebda i W arm ińsk i— Spychała.

N ie jest to p ierw szy  fak t osłab ien ia rep re ­
zen tacji przez usunięcie z n ie j zaw od n ik ów  
zdyskw alifikow an ych : zdarza się to w  p ił­

k a r s k ie ,  k iedy z gó ry  osłab iano nasze szan­

se n iew slaw ian iem  zd yskw a lifik ow an ego  

M artyny, czy zrezygn ow an iem  z w y ja zd u  na 
O lim piadę W ilim ow sk iego .

Zadaniem  sportu są n iety lk o  zw ycięstw a. 

Sport uczy i w ych ow u je  ludzi. R eprezen to­
wanie barw  państwa jest zaszczytem  n a j­
wyższym  i kto zaszczytu  tego n ie rozum ie, 

plam i koszu lkę rep rezen tacy jną  i p rzynosi 
wstyd i u jm ę sportow i polsk iem u, nie ma

praw a być ani chw ili d łu żej w  je j  rep rezen ­

tacji.
W iem y, że p. O lchow icz n ie na leży do tych 

ludzi, k tó rzy  ła tw o  zm ien ią swą decyzję . I  

d latego jesteśm y pewni, że tym  razem  o b e j­

dzie  się bez specja lnych  n aw oływ ań  i p rzy ­
pom inam  zd yskw a lifik ow an i pon iosą karę i 
w reprezen tacji grać n ie  będą. L e p ie j p rze­
grać, a le  w ystaw ić  zaw odn ików , k tó rzy  da­

dzą gw aranc ję  ku ltu ralnego zachow an ia  się.
W yzn aczen i do reprezen tacji W ittm an n  i 

Spychała zosta li te legra ficzn ie  w ezw an i z tur 

n ie ju  w  Bielsku na tren ing do W arszaw y.
Już dawno zw racaliśm y uw agę na to, że 

w  ten isie naszym  panu ją stosunki da lek ie  od 

czystego am atorstwa. W yp ad ek  op ils tw a nie 

jest p ierw szym !

AM ER YK AŃSK IM  l e k k o a t l e t o m  
N IE  W O L N O  STAR TO W AĆ  W  N IE M  

CZECH

D w ie am erykańskie drużyny lekko­
atletyczne udadzą się w  końcu bm. na 
tournee do E uropy

■Teden zespół w  składz;e 10 zaw od­
n ików  startować będzie w  Anglii, 
F ranc ji i Belgii. Drugi zespół (8 za­
w odn ików ) po jedzie  do Szw ecji, N o r­
w egii, F in land ii, W ęgier, W łoch  i H o ­
landii.

Am erykański Zw . Lekkoatletyczny 
obu drużynom  w yda ł stanowczy za­
kaz startowania w  N iem czech, m oty­
w u jąc go ściśle sprecyzow anym i w zglę  
dam i natury politycznej.

W id z im y  w ięc, że w  Am eryce m a­
ją  w yrob ione zdanie o sporcie, n iem ie­
ckim !

Wyniki zaw odów  sportowych
O W EJŚCIE D O  L IG I

N A PR ZÓ D — PO D G Ó R ZE  4:0 (2:0)
Rewanżowe zaw ody rozegrane w  

Katow icach  przyn iosły  P odgórzow i 
dość p rzykrą  porażkę. N aprzód  by ł 
drużyną lepszą i zasłużył na zw yc ię ­
stwo. Podgórze  zaw iodło. Gra była  o- 
stra, a m iejscam i brutalna, zw łaszcza 
po pauzie.

D A LSZE  W Y N IK I:
Resovia— Strzelec (Jamrwa D olina) 

2:1, Po lon ia  (W arszaw a )— U nion  Tou- 
ring (Łódź) 3:1, G ry f (To ru ń )— H CP 
(Poznań ) 4:1, Śm igły— W K S  (Grodno) 
5:1

Z A W O D Y  PR ZYJACIELSK IE
W isła— Turyści (Częstochowa) 6:4.

W yn ik  n ienadzw yczajny. Czarni 
(Chropaczów) —  Brigittennaucr FC  
(W iedeń) 3:1. P iękne zw ycięstw o dru­
żyny po lsk ie j nad austriackim i zaw o­
dowcam i.

P Ł Y W A N IE  
Giszowiec— Cracovia w  piłce wodnej 

4:3
D opiero po dogryw ce udało się go ­

ściom  pokonać Cracovię. Gra b. in te­
resująca i ostra. Goście by li na ogół 
lepsi. M iejscow i grati słabo. Bram ki 
uzyskali dla G iszowca: Jędrusik (3) i 
H alor, dla C racovii: Japot i Grubental.

EKS— H AK O A H  (B IE LSK O ) 4:0, 
KSZO— M A K K ABI 2:2 

Porażki Tłoczyńskiego i Bratka
Na m iędzynarodow ym  turnieju  te­

n isow ym  w  Bielsku ponieśli k lęski 
Tarłow sk i i Bratek. T ego  p ierwszego 
pokonał W ittm an, drugi w  deblu

z Tarłów  skim przegra ł do Gotschalka
^S trzeleclG ega^

J m Ę ź

f ,  %
W A S IL E W S K I (FOR '1" BEM A) ZD O ­
B Y Ł  SZO SO W E  M IS T R ZO T W O  P O L  

SKI W  K O LA R S T W IE
Drugi W an dor (L eg ia  —  K rak ów ).

Kandydaci do reprezentacji p iłkarskie j 
w  o b o zie  tre n in g o w ym

Cenzury dla sędziów
W  Szw ecji będą obecnie —  na p ró ­

bę —  w prow adzone stopnie dla sę­
d z iów  piłkarskich. N ie  będą to stop­
nie, przepisu jące panom  z gw izdkiem  
pew ne ry tm y lub wysokość tonów  
p rzy  „w o ln ym “ , „fo u lu “  lub »,(jede- 
nastce“ , ale praw dzi ve cenzury w  o- 
cenach: 1 —  bardzo dobry, 2 —  do­
bry, 3 —  m n iej dobry. P rzy  końcu 
sezonu p iłkarsk iego m ają być ro zd a ­
ne cenzury, zaopatrzone jednym  sto­
pniem , a m ianow icie sumą średnią 
wszystkich  w  grach osiągn iętych  sto­
pni.

P rop ozyc ję  tę zrob ił sam kom itet 
sędziów , fakt, k tóry  w yn ika  jiiz^z te­
go, że w śród stopni nie znajdu je się 
ocena 4 —  niedostatecznie. Żaden 
w ięc nie będzie m ógł przepaść.

*  *  *

W  K rak ow ie  zaprow adził te cenzu-

O K O ŁO  14 TYS. ZL  DO CH O D U
przyn iósł polskiem u zw iązkow i p iłk i 
nożnej łódzk i m ecz Po lska— Rumu­
nia. Jest to pobieżne obliczen ie, do ­
kładne będzie dop iero  za 10 dni w y ­
gotowane. Jest to n a jw iększy dochód, 
jak i k iedyko lw iek  zebrano, poza me­
czem  Polska— N iem cy w W arszaw ie. 
N a leży  zaznaczyć, że P Z P N  w  ka lku ­
lac ji meczu łódzk iego p rzew id yw a ł 
dochód tylko w  wysokości { tys zł. 
T o  pow odzen ie finansow e zadecyduje 
że  w  przyszłym  roku Łódź otrzym a 
rów n ie ż  c iekaw y mecz do organ izacji.

ry  w ub. roku K O ZPN , lecz rzecz ta
nagle się urwała.

A le  w  Szw ecji nie w ypisuje sic a r­
tyku łów  na łam ach pism, których od 
pow iedzia ln i redaktorzy, zasiadający 
we w ładzach zw iązkow ych  —  nakła­
n ialiby pośrednio do wystąpień an- 
tysędziowskich.

Obóz tren in gow y d la p iłk arzy  w  W a rs za ­
w ie  w  dn. 10— 20, V II I .  zd ecydow a ł się z o r ­

gan izow ać zarząd  P Z P N  po porozum ien iu  z 
kap itanem  zw ią zkow ym  p. Kałużą. W  czasie 
obozu p ro jek tow an e jest rozegran ie  meczu 
sparringow ego z V ienną i ew. jeszcze jednego  
z p rzec iw n ik iem  nieustalonym .

Na obóz ten na razie  zosta li p ow o łan i g ra ­
cze następu jący:

C racov ia : Paw łow sk i, Lasota , Góra, Ż iżka, 
Korbas.

W arszaw ian k a : Rudnicki, M artyna.
P o lon ia : Szczepaniak, Nytz.
Ruch: Gemza, W odarz.

W a rta : T w ó rz , D anielak, Gendera, Szerf- 
ke, Szwarc.

AK S .: R entkowski. P ion tek , W osta l.
D ąb: Dytko.

N aprzód : P iec  I  i II.

P ogoń : W asiew icz, M atyas.
Śląsk: Cebula, God.

P . Kałuża szuka w  Rzeszow ie
i a l & n t ń Ę j Ę j

Kapitan  zw ią zk ow y  P Z P N  p. Kałuża udał 
się na w czo ra jszy  m ecz Resoyia— Strzelec w  
R ze s zo w e  o  w e jśc ie  do L ig i  w  celu spraw ­

dzenia sygn a lizow an e j jak o  doskonałej t r ó j­
k i ataku Resoyii, k tóra  jak  w iadom o prowa-

ZE SP Ó Ł  D AV IS  C U P ‘O W Y  W Ł O C H  

N A  M ECZ Z  PO LSK Ą

W  sobotę w płynęła  do P Z L T  depe­
sza od zw iązku  w łosk iego z zaw iado­
m ien iem  o składzie reprezentacji na 
m ecz z Polską. W łos i przysyłają naste 
pu jącą drużynę: Pa lm ieri, Ronianoni, 
Canepele, Bossi, Quintavalla. Ostate­
czny skład singli i debli będzie ustalo­
ny na m iejscu w  W arszaw ie. P rzy jazd  
W łoch ów  do W arszaw y nastąpi we 
w torek  w  południe.

dzi zd ecydow an ie  w  tabeli ro zg ryw ek  o w e j­
ście do L ig i w  sw o je j grupie.

JU G O S ŁA W IA  przysła ła  do P Z P N  pism o, 
w  k tórym  proponu je, by m ecz 10. X. lic zy ł 
się <5 m istrzostw o św iata i o puchar pana P re  

zyden ta i by w  kw ietn iu  grać rew anż o mi 
strzostw o św iata w  Jugosław ii, a rew anż o 

puchar d rugi raz w  Jugosław ii na jesieni. 

W  ten sposób Jngołsłow iunie ehc io lib ”  goś­
cić  u siebie naszą drużynę dw ukrotn ie  w  cią 
gu roku.

N a to się p raw dopodobn ie  P Z P N  n ie zg o ­
d zi i będzie  obstawał p rzy  sw ym  p ierw otnym  

p ro jekcie , by 10. X. grać o m istrzostw o św ia 
ta, rew anż rozegrać na w iosnę w  Jugosław ii, 
a o  puchar zagrać jcs icn ią  przyszłego  roku 
w  Polsce:

Sędzią naczelnym  
dyr B lom field.

meczu będzie

R O ZPO W SZE C H N IA JC IE
KURIER
P O R A N N Y 11!

W is ła : Artur.

K luby m a ją  zaw iadom ić  P Z P N  do 22 bm. 
czy w ym ien ien i gracze będą m ogli p rzy je ­
chać.

L is ła  ta jest podobno p row izoryczna . Do 
czasu je j  kom pletnego ustalenia trzeba się 
w strzym ać z w szelką dyskusją na tem at skła­
du osobow ego obozu. W  każdym  razie  ju ż 
teraz m ożem y rzucić pod  adresem  P Z P N  p y ­

tanie, czy  za łożen iem  obozu jest ściągnięcie 

m łodych  ta len tów  i p róbow an ie  ich w  w a ż­
nych spotkaniach, bo o tym  się p rzecież m ó­
w iło  po m eczu ze S zw ecją  i Rumunią.

Jeżeli tak, to tych  m łodych  graczy  jest sta 
now czo  za  mało.

Co m a do czyn ien ia  na oboz ie  M artyna, 
lub Szczepan iak? Gdzie są m łodz i gracze z 
poszczególnych  okręgów ?

D laczego pom in ięto  pew nych zawodników 
C racov ji?

Ach, ta polityka, te w zg lędy  i w zg lęd z ik i! 
Naw et tam, gdzie  ty lko  k w a lifik a c je  i um ie­
jętności d ecydow ać pow in ny !

P IŁK A R ZE  M U SZĄ  U P R A W IA Ć  
LE K K Ą  A T L E T Y K Ę

Niem ieck i urząd sportow y stw ier­
dził, że najlepszym  sportem pom ocn i­
czym  dla p iłkarzy, a lp in istów  i spor­
tow ców  zim ow ych  jest lekkoatletyka. 
Zgodnie z pow yższym , urząd ustano­
w ił dla w ym ien ionych  sportow ców  
specjalny tró jbó j, na k tó ry  składają 
się konkurencje: skok w  dal, kula i 
b ieg na 100 mtr.

W O S T A L  W  S ZP IT A LU

Podczas n iedzielnego meczu Craco- 
v» a A k S  w  K rakow ie, kontuzjonowa 
ny został jeden z najlepszych p iłka­
rzy  AKS, W osta l, k tóry  bezpośrednio 
po p rzy jeźd z ie  do Chorzowa, udał się 
pod op iekę lekarską. M im o usilnych 
zab iegów  lekarzy, W osta l nadal prze­
byw a w  szpitalu garn izonow ym , praw  
dopodobnie ma on w y lew  krw aw y w  
kolanie.
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Z o g l ę f o i e  D ą b r o w s k i e ,

Z E  S K  U T A  P R A C Y
E LE K T R O M O N T E R ZY  DOM AGAJĄ  

SIĘ  U M O W Y  ZB IO R O W E J

Onegdaj w  Inspektoracie P racy  w 
Sosnowcu, pod przew odn ictw em  p. 
■nsp. K o lidow sk iego  odbyw ały się 
pertraktacje m ie jscow ych  przedstaw i 
cieli p racow n ików  elektrom onter- 
skich oraz przedstaw icieli zw iązku  
instalatorów  celem  zaw arcia  um ow y 
zb iorow ej.

Pertraktacje te nie doprow adziły  
jednak do żadnych konk luzyj, gdyż 
pełnom ocnicy Zw. Insta la torów  upo­
w ażn ien i by li ty lko  do udzielen ia pod 
w yżk i, n ie przekracza jącej gran icy 
10 procent. Natomiast pełnom ocn icy 
p racow n ików  elektrom ontersk ich  w y ­
suwali swe żądania ponad 10 proc.

STRAJK W  ZA K ŁA D A C H  CERA- 
CERAM ICZNYCH

Strajk w  zakładach ceram icznych  w  
Sosnowcu, trw a jący  już k ilka  dni, nie 
p rzyn iósł dotąd najlże jszego nawet od 
preżęnia.

Zastanaw ia jącym  jest tu fak t bez­
w zględnego uporu ze strony p raco­
daw ców , gdyż naprawdę trudno so­
b ie w yobrazić, aby za zł. 2.60 dzien­
nie rodzina robotnicza, zw ażyw szy  
dzisiejsze stosunki podrożen ia  a rty ­
ku łów  spożyw czych, była zdolną się 
utrzym ać, nawet w  najskrom niej 
szych warunkach.

W  FABR YCE  BRACI K L E IN  W Y ­
B U C H Ł  ZATARG  Z  R O BO TN IK A M I

Toczące się pertrakcje w  spraw ie

p odw yżk i płac w  fab ryce  B-ci K lein  
w  D ąbrow ie . Górn iczej, n ie dopro­
w adziły  dotąd do żadnych p o zy tyw ­
nych rezultatów .

R obotn icy żądali podw yżk i płac z 
2.50 zł. na 3.20 zł., na co pp. K le in o ­
w ie  nie chcieli się zgodzić, akceptu­
jąc podw yżkę za ledw ie do zł. 3.00.

Pon iew aż robotn icy nie chcieli się 
zgodzić na p ropozyc ję  pracodaw ców ,

IMową Sącw

pertraktacje zostały przerwane.

CZY P O N O W N Y  STRAJK  
W  C E G IE LN I URBAŃCZYKA?

W  cegieln i U rbańczyka po zakoń­
czonym  przed kilku  dniam i strajku, 
robotn icy tej ceg ieln i zapow iada ją  po 
now ny strajk, gdyż w łaściciel nie w y ­
pełn ił dotąd przy jętych  w obec robo t­
n ików  zobow iązań.

M ieszkańcy zaniedbanego przedm ieścia
wołu ją o pomoc

Każdem u, kto p rzy jeżdża  do N ow e­
go Sącza rzuca się w  oko przedm ieś­
cie naszego miasta, Załubincze, popu­
larn ie nazywane „P iek łem 11.

Jestto dzieln ica, która —  n iew ia ­
domo dlaczego —  najm nie j znajdu je 
zainteresowania wśród w ładz naszego 
miasta. Dość pow iedzieć, że po dniu 
deszczow ym ' m ieszkańcy tej n ieszczę­
ś liw ej dzie ln icy zmuszeni są brodzić 
po w odzie  i błocie, chcąc się p rzedo­
stać do swych dom ów. B łoto jak rok 
długi zalega w ciąż „u lice ", w szelk ie 
p róby zrozpaczonych  m ieszkańców  o 
doprow adzen ie tej dzie ln icy do jakie­
goko lw iek  porządku n ie odnoszą ża ­
dnego skutku, W  dodatku w ładze sa­
nitarne om ija ją  tę dzieln icę miasta, 
a tym  sam ym  brud i n iech lu jestwo 
panoszą się coraz bardziej.

K o m b in a to rzy  żerujący na naiwności
bezrobotnych

M im o częstych ostrzeżeń prasy, w y ­
padki z nabieraniem  naiw nych  bez­
robotnych, pod pozorem  wyszukania 
im  pracy noszą dzisia j już charakter 
bardzo częsty.

W  Czeladzi, w oźn y zarządu m iej 
skiego, n ie jak i L ib er  M arcin  i jego  
siostra K ozak  Zofia , ob iecyw a li k ilku  
bezrobotnym , iż w yrob ią  im  pracę w

fabryce „J ó ze fó w ", a w  zam ian za to 
żądali 100 złotych od każdego peten­
ta. M im o upływu długiego czasu p o ­
k rzyw dzen i nie o trzym yw ali pracy, 
w obec czego zw róc ili się ze skargą do 
władz.

Na skutek decyzji sądu grodzk iego  
w  Czeladzi, obiecu jąca para rodzeń ­
stwa osadzona została w  w ięzien iu.

Z ust turystów , przy jeżdża jących  
do naszego m iasta n ieraz słyszeć m o ­
żna słowa utyskiwań na iście m acosze 
traktow an ie tego przedm ieścia przez 
czynn ik i k ierow n icze, co odb ija  się 
przede wszystkim  na frek w en cji go ­
ści i turystów , a tym  samym na n a j­
żyw otn ie jszych  interesach miasta.

Jeżeli w ładze sam orządow e nie usi­
łu ją popraw ić  istn iejącego stanu rze­
czy dla dobra m ieszkańców , k tó rzy  
przecież m ają do tego pełne praw o, 
choćby ze w zględu  na płacone przez 
nich podatki i św iadczen ia publiczne, 
to postarać się pow inny o pop raw ie­
nie stosunków ze w zględu  na docho­
dow ość miasta. Jest rzeczą  samo przez 
się zrozum iałą, że turysta, czy letnik, 
k tó ry  choć raz w  życiu  parę chw il 
spędzić „na  p iek le ", stara się om ijać 
nasze m iasto ile sił sądząc całe m iasto 
po tym  przedm ieściu.

Jeszcze raz zatem  apelu jem y do 
m iejscowych  w ładz sam orządow ych  
o poprawdenie istn iejących na Zału- 
binczu stosunków sanitarnych i w a­
runków  lokalnych.

R O ZPO W SZE C H N IA JC IE  

KURIER  

POR AN NY“ !

P o ża r
Dm a 17 hm. w ieczorem  około go ­

dziny 23-ciej praw dopodobn ie z p o ­
wodu n ieostrożnego obchodzenia się 
z otw artym  światłem , w ybucnł pożar 
w  drewnianym , częściow o podm uro­
w anym  domku m ieszkalnym  Clirobo- 
ka Jana w  Bieruniu - N ow jra , k tóry  
następme przen iósł się na sąsiednie 
zabudowania ko le ja rzy  Chim elarskie- 
go Jana, zam ieszkałego obecnie w  
B iałym stoku, oraz Żoraw ika  Tom asza 
z Murcek.

W szystk ie  3 dom ki spaliły się do­
szczętnie. O gólna szkoda w ynosi o  
ko ło  12.000 zł. W  akcji ra tunkow ej 
brała udział m ie jscow a straż pożarna 
p rzy  pom ocy m ieszkańców

A W A N T U R Y  N A  TAR TAK U  

M IĘ D ZY  SPÓ LN IK A M I

W czora j doszło na tarlaku w Mo- 
chnaczee, wsi obok K ryn icy  do aw an­
tur w yiuk łych  z tego powodu, że 
w spółw łaściciel tego tartaku W irth e i- 
mer, w brew  um ow ie zaw arte j z E lia ­
szem Brodmanem, przem ysłowcem  
drzewnym , usiłow ał przecierać na tar 
taku drzewo, nie stanow iące w łasno­
ści Brodinana, k tó ry  w  um ow ie za ­
strzegł sobie wyłączność.

W  sprawę zmuszone było  w dać się 
tut. starostwo, k tóre w ydało  te le fon i­
czny nakaz posterunkow i PP., by 
bezw zględn ie nie dopuszczono do a- 
wantur. Na skutek tego zarządzenia, 
praca w  tartaku odbyw ała się w  dal­
szym  ciągu spokojnie.

W yp ad ek  ten, nie m ający dotąd 
precedensu w  dziejach  tartaku w 
M ochnaczce, w yw o ła ł w śród tu tej­
szych kupców  zrozum iałą sensację.

ZE  SPORTU.

W  n iedzielę rozegrany został przy 
pełnej w idow n i m ecz fo tba low y O m i­

s trzo s tw o  okręgu K. O. Z. P. N. po ­
m iędzy krakow ską drużyną K. S. Ła- 
giew ianka a m ie jscow ym  I\ S. k. P  
W . Sandecja. M ecz zakończył się za­
służenie w yn ik iem  3:3 (do pauzy 2:0 
dla Sandecji).

SPRZEDAŻ
P R E Z E R W A T Y W Y  p ierw szorzędne z 3-le- 

tnią gw aranc ją  w ysy ła  na całą Polskę 

P E R F U M E R IA , K raków , M arka 20, teł. 
154-81. Tuzin  zł 1.50 i 2.50. D yskrecja  za ­
pew niona. 400/37

F O R T E P IA N  używ any Schreibera (w iedeń ­

ski) oka zy jn ie  do sprzedania. D W E R N IC ­
K IE G O  6, II. m. 5. 479/37

N A J T A Ń S Z E  źród ło  zakupu w szelk ich  tow a­
rów  zegarm istrzow sk ich  i jub ilersk ich. 

W yk on u je  w sze lk ie  reperacje  pod gw aran ­
c ją  „R E K O R D *1, K rakow ska 12. 442-37

Z A K Ł A D  T A P IC E R S K I H AM M E R A , został 

p rzen ies iony z ul. D ie tlow sk ie j 93 na u licę 
S tarow iślną 44 —  poleca  tapczany, o tom a­

ny, łóżka  polow e, p rzy jm u je  w sze lk ie  za ­
m ów ien ia, rów n ież przeróbk i. 459/37

ZO S T A N IE S Z  w łaścicie lem  po łow y  k o m fo r­
tow ej kam ien icy w  K rakow ie , w artości 

fió.000 zł z 12°/o na czysto i za robk iem  ze 
sprzedaży, je że li w łożysz 15— 29 tysięcy na 
w ykończen ie . BGK. p rzyzn a ł pożyczkę zł 

10.000. Zgłoszen ia Krak. K urier W iecz., 
K raków , M iko ła jska 3, pod: „Z Y S K “ .

493/37

O K A Z Y J N IE  sprzedam  z pow odu w y jazdu , 
k iosk  cuk iern iczo -ow ocow y, d eb rze  p ro  

speru jący. W iad om ość : K iosk , ad. K ościu  

szki 75. 497/31

|____________KUPNO |
K U P IĘ  autobus m ieszczący 18 do 15 osób, do 

brze  utrzym any. O ferty  z p o d in iem  ceny 

k ierow ać : R eilfland , Babienica, [Sterta Lub 

sza, G. Sl. 490/37

K U P IĘ  kam ien icę now ą b lisko  śrdm ieścia, 
dochodową, bez przenośnej, z d ługiem  B. 
G. K. z w płatą 110.000 zł. Zgłoszen ia  Krak. 

K u rier W iecz., K raków , M iko ła jska  3, p od - 
„P e łn y  kom fort*1. 497/37

LOKALE I

„B E LLO T** usuwa o w ło ­

sienie z cebulką Na żą ­

danie usuwa ow łosien ie  

w e firm ie . P rospek ty  w y ­

syłam : Schonwald  .K ra ­

ków , D ietlow ska 51.

443/37

K O M F O R T O W E  m ieszkan ie 2 pok o jow e, hol, 
kuchnia, łazienka, II. p (w inda) ul. Józefi- 

tów  15 do w yna jęc ia . Zgłoszen ia u d o zo r­
cy, lub tel. 133-26. 478/37

M IE S Z K A N IA  w szelk ich  w ie lkości, loka le  biu 

row e, sklepow e, p rzem ysłow e w e  w szyst­
kich dzie ln icach  m iasta poleca „T R A N Z - 

AKC.JA“ , K raków , Stolarska 6. 408/37

S K L E P  fron tsw y , nadający się na każdą 
branżę w n ow ym  domu zaraz do w yn a ję ­

cia. K raków , ul. S łoneczna 7.

M A Ł Ż E Ń S T W O  bezdzietne p rzy jm ie  na m ie ­
szkanie dwóch  panów  lub panią. K raków , 

Tatarska 1, m. 57. 486/37

M IE S Z K A N IE  słoneczne pokó j, przedp kuch­
nia, duże —  zaraz do w yna jęc ia . W ia d o ­
m ość na m iejscu K raków , Bronow ice 
W ie lk ie  ul. K rakow ska 202 (A zo ry ) 15 m i­
nut do tram w aju . 317/37

WOLNE POSADY
B U C H A LT E IS K A  potrzebna z p rak tyką  w  

przem yśle d rzew n ym  —- u trzym an ie i 50 
zł. m iesięczn ie, Tartak  e lek tryczny W isła .

434/37

U R Z Ę D N IK  pow ażny, obeznany z ka lku lac ją  
i adm in istracją  w arszta tów  sam ochodo­

w ych  poszukiw any. O ferty  sub „R u tyno- 
w a n y “  do B iu ra „P a r “ , W arszaw a , ul. 
B racka 17. 495/37

1 POSAD POSZUKUJĄ |
A D M IN IS T R A C J I dom u w  K rak ow ie  poszu­

ku je  ru tynow any adm in istra tor kilkunastu 
dom ów . Łask. zg łoszen ia  Krak. Kurier. 

W iecz. pod „Dośw iadczony**. 429/37

M Ł Y N A R Z  dyp lom ow any, d ługoletn ia prak 

tyka, bez żadnych  nałogów , poszuku je p o ­
sady zaraz lub późn iej. F. G ołębiowski, 

W łoc ław ek , M ylna 2. 496/37

P RÓŻNE________  |
O B IA D Y  w now o o tw arte j G O ŚCINNEJ J A ­

D Ł O D A J N I w K rak ow ie  p rzy ul. św. M A R ­

K A  27, smaczne i ob fite  z 3 dań po 80 gr, 
Ś N IA D A N IA  po 30 gr, K O LA C JE  mięsne 
w raz z herbatą po 50 gr. D la abonam en­
tów  ob iady po 20 zł m iesięczn ie. O b iady 

w ydaw ane od  12-tej do 16-tej. Całodzienne 
u trzym an ie  w  abonam encie po zł 35 m ie ­

sięcznie. P roszę  uw ażać na firm ęt 430/37

P O Ż Y C Z K I dziesięć tysięcy złotych  poszuku­

je  na dom  n ow y w  K rakow ie . Łaskaw e 
zg łoszen ia  Krak. K u rier iecz., K raków , 

M iko ła jska  3, pod : „ I .  Hipoteka**.

W Y T W Ó R N IA  m ebli now oczesnych  i zakład 
art. stolarski, w ykon u je  w sze lk ie  roboty 

m eblow e. L E W K O W IC Z , K raków , Szlak 

51- 434/37

MATRYMONIALNE
P O S A Ż N E  kandydatk i do zam ążpó jścia  —  

całej Po lsk i —  różnego  stanu, w ieku, w y ­
kształcen ia, w yzn an ia  —  poleca Rudzki, 
Kalisz, Kościuszk i 17. W ysy łam  fo to g ra fie , 
in fo rm ac je , adresy. 357/37

U R Z Ę D N IK  lat 35, p rzysto jn y , brunet, na d o ­
brej posadzie, zapozna na ra z ie  w  celu to ­

w arzysk im , pannę ładną, szatynkę, m ate­
ria ln ie  dobrze sytuowaną. Zgłoszen ia  Krak 
K u rier W iecz., K raków , M iko ła jska  3 pod : 
„Urzędnik**. 359/37

| N A U K A  —  W Y C H O W A N IE

F R A N C U Z K A  (starsza) —  n iem iecki, an g ie l­
ski —  udzie li lek c ji lub k on w ersac ji na 

letnisku. K ryn ica Poste-restante. „N a u czy ­

cielce Francuzce**. 478/37

P A Ń S T W O W A  S Z K O Ł A  O G R O D N IC ZA  “ we
L w o w ie  p rzym u je  w p isy od  dnia 15 lipca. 
In fo rm ac ji udzie la  D yrek cja  L w ó w  23, ul. 
Zam arstynow ska 167. 478/37

| ZDROJOWISKA i
JA R E M C Z E  —  Pensjonat „Lw igród** poleca 

p iękne, słoneczne p ok o je  z pościelą, obsze­

rn y park, zdała od kurzu, tarasy, ba lkony 

do leżakow ania . Kuchnia doborow a, w y ­
kw intna. Ceny przystępne. Zgłoszen ia  p rzy j 
m u je zarząd. 497/37

O G Ł O S Z E N IA I Rozm iar strony druku: W ysokość  410 m/m, szerokość 270 m/m. —  Podstaw ą ob liczen ia  jest jeden  m ilim etr, w  je d n y m  łam ie. —  Strona dzie li się na 4 łam y. 

Ceny ogłoszeń  w  złotych : I. strona w 1 łam ie za 1 m/m zł 1.2Ł1 Tekst I I— V II.s tron y  z ł 1.— . Za tekstem  zł 0.50. Nadesłane za 1 m/m w 1 łam ie zł 0.75. N ek ro lo g i w  tekście do 60 
m/m w  1 łam ie  zł 20.— , 2 łam ach zł 30.— . O głoszen ia drobne za słow o 0.10. Dla poszu ku jących  p racy w  drobnych  za słow o 0.05.M atrym on ia lne za s łow o w  drobnych  zł 0.15.

N a jm n iejsze  ogłoszen ie drobne lic zym y  za 10 słów. Za zastrzeżen ie m iejsca do licza  się 25 procent,

W ydaw ca: Małopolskie Towarzystwo Wydawnicze. Spółka z o. o.Drukarnia „Monopol44 w  Krakowie. Redaktor odoowiedziainy: Józef Biskupski..


